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| dzy nią a jej narzeczonym i nie wiadomo jakby PA królem Belgów, nikt z członków ów- 


męski domu panują'ege, jest spadkobiercą tronu 
się ona skończyła: z trzaskiem otwieraja się drzwi, | czesnego zgromadzenia nie przypuizczał, że całe 


id : tronu | potem pə sieni i o ratowaniu wcełe nie my- 
belgijskiego, kończy ohecnie 16+4y rok życia. 


slates ? 


Przegląd polityczny. 


a wpadają zbiry i zabierają Fabiannę. Oficer pada 
Lwów 29 stycznia. na ziemię bez czucia. 

„Thermidor" — nowy dramat Wiktoryna . Krótki trzeci akt odbywa się u Dea-la-Brue- 
Sardou — sprawił w Paryżu ogromuą zawieru- wćra. Zwyczajem Sardou, tu przed widzami prze- 
chę, wywołnł burzę gniewów i burzę oklasków, | suwa się szereg ślicznych obrazków, charaktery- 
poruszył wszystkich do takiego stopnia, że o nim | zujących epokę, Martial i aktor układają pian 
tylko mówiono w poniedziałek na recepcyi u nie- | wykradzenia Fabianny. Pod konisc, jak bomba, 
mieckiego ambasadora, a we wtorek w parlamen-: wpada wiadomość o upadku Robespierre'a. Obraz 
cło zaatakowano ministra sztuk pięknych p.: przedstawia radość jednych, rozpacz ianych, za- 
Bourgeole'a za to, że pozwolił znieważyć ra wolucyę. | mięszanie ogólne. Aktor woła: „Wielki Boża! 
Powiedzmy tu nawłasem, że ten minister ciężkie | bądź pochwaleny! Francja odetchnie!* Laez ta 
ma teraz zadanie z autorami różnych dramideł. : wiadomość jest trochę zawczesna. Robezpierce u- 
W sobotę rzucono się nań w pariamencie za to, | padnie, alo cokolwiek później, po ostatnim akcia 


że śmiał zakazać komedyi p. t. „La fille Elize“ | dramatu. 
tak brudnej, że gdy deputowany radykainy Mille- | 

rand zaczął odesytywać z niej najeelniejsze urywki 
antireligijne, to prawica, zatknawszy uszy, wrssła, 
a gdy rg chciał minister odczytać kilka 
scen najbardziej nieobyczajnych, to prezydent izby 
ostrzegł panie na galeryi, Że możeby zechciały 
opuśsić salę, czego one jednak nie zrobiły. Po 
gorącej utarczce ministra s radykałami, izba 
akceptowała zakaz cenzuralny. Za to we wtorek, 
w walce © „Thermidora*, zwyciężyli radykaliści 
1 tego dnia wieczorem już się z powodu zakazu 
cenzuralnego nie mogło odbyć trzecie przedsta- 
wienłe dramatu Sardou, o czem wiadomo z wczo- 
rajszego telegramu. 

Pierwsze przedstawienie było wspaniałym 
tryamfem snakomitego dramaturga; drugie — kig- 
aky jego, ale zaszczytną. 

Posłuchajmy treści. 

Rzecz dzieje stę podczas wislkiej rewolucyi, 
w r. 1794, w strassnym miesiącu lipcu, nazwa- 
nym w kalendarzu rewolucyjnym Thermidorem. 
Robespierre szalał, gilotyna pracowała bez prze- 
I, lud paryski był rozbestwiony do ostateczno- 
sel. Wówczas to cicho, bez rozgłosu, z ciągłam 
narażaniem Życia pracował utalentowany aktor 
Karol de-la- Buestóre, wykradając ofikry dzikości 
Robespierre'a. Os jest bohaterem sztuki. 

Akt pierwszy odbywa sę nad brzegiem Sə- 
kwany. Ta spotyka się de-le-Bausit"e z młodym 
oficerem Martialem Hugonein , który właśnie wjechał 
do miasta, wioząc sztandary, zdobyte na wojnie. Ofi- 
cer opowiada bohaterskie walki wojska z wrogami 


Może to zbiry rewolucji? Aktor i oficer chowają 
się za wystepem muru Wchodzą praczki — we- 
sot tpiutaue, Wyuzdane, dzizie wilczyce. Szek- 
Bpirowska jest ich rozmowa, w której szydzą ze 
wszystkiego co ludzkie i chrześcijańskie Ciągną 
one młodą dziewczynę w zakonnym habicie. Schwy- 
tały ją uciokającą z klasztoru, na który napadły 
wojska Robespierra, i teraz radza, co z nia zro- 
bić? Za to, że głupia wierzy w Pana Boga, warta 
jest Śmierci więc oddać ja w ręce kata, ale — 
ba! — ma na szyi piekny złoty krzyżyk. Szkoda 
krzyżyka! Więc — utopić dziewczą! I oto ciągną 
ja wiedźmy do wody, ale wtem wypadają aktor 
z oficerem, rozpędzają praczki i tu się okazuje, 
łe dziewczęciem jest Fabianna Lecoulteux, na- 
rzeczona Martiala. Ona sądziła, że on zginął — 
tak jej powiedziano — więc wsiapiła do klasztoru 
i właśnie odbywa nowicyat, Czuła scenę, na którą 
ze łzami patrzy szlachetny aktor, kończy się akt 
pierwszy. 

Drugi Eo się w mieszkania teatralnej 
szwaczki m-me Berillon. U niej de-la-Brussićre 
przechowuje uratowane przez siebie ofiary rewo- 
łucyjnego rozbestwienia. Zapada wieczór. Nieba- 
wem można będzie pod osłoną nocy wywieźć Fa- 
biannę z miasta. A tymczasem ona rozmawia z 
Martialem który ją prosi, aby zrzuciła suknię 
zakonną i była mu żoną. Długo broni się Fa- 
bianna, wreszcie pada w objęcia narzeczonego, 
wołając, że dobry Bog nie weżmie jej tego za 
grzech. I kiedy oni patrzą sobie w oczy, za sce- 
ną, na alicy, rozlega się hałas. Więc biegną do 
okna i ze zgrozą odskakuja od niego: tam zbiry 
robespierrowskie prowadzą w kajdanach mniszki, 
zakonne siostry Fabianny, biją je, znieważa a, a tłum 
śmieje się sprośnie  Fabianna postanawia podzie- 
lić z niemi dolę. Tu znowu toczy się walka mię- 


NAD SIŁE. 


POWIEŚĆ 
praan 


JADWIGĘ WITTOWNĘ. 
(Ciąg dalszy.) 


Panna Wyszowska Bpędzała w domu wio- 
czorne godziny, a pełną zabiegliwości © wszyst- 
kich, którzy ją otaczali, pomyślała, żeby wcią- 
guąć Adasia do jakiegoś wspólnego czytania, i 
te do takiego, które-by go, bawiąc l zajmając, 
uesyło trochg. Oa, zdolny w dnieciństwie, przyj- 
mujący wiadomości, tak ła:we, jak żaden z ró- 


Francyi -- de la-Bussiere słucha, potrząsa ogani | 

i zaczyna straszną opoweść czynów rewolucji. | mę 
Oficer chwyta się za skronie, uszom własnym nie 
wierzy załamuje rore Wtem słorhać czyjeś kroki 


Ten oałatai akt odbywa się w więzieniu 
skazanych na stracenie. Fabianna xa chwilę pój- 
dzie na szafot. Za sceną słychać hałas tłumu, 
który domaga się widowiska. Wchodzą, de-la- 
Bussiere f Martial. Aktor mówi, Że jest jeden 
tylko ratunek : konwent uchwalił, że kobiety bę- 
dace w odmiennym stanie, nie mogą być tracone. 
Niech tedy Fabianna powie, że się czuja matką. 
Przychodzł sędzia i podaje jej deklaracją, którą 
ona potrzebuje tylko podzisać, a będzie uretowa- 
na. Martial peda jej do nóg błagając a to, de-la 
Bussiere nalega bardzo przekonywcjąco. Fabianna 
włucha ich, przeciera oczy ze zdomienia, pojąć 
nie może, jakim sposobem oni, tacy szlache'ni.... 
ou, jej narzeczony... mogą jej to proponować. 
Wreszcie porywa deklaracyj, drze ją na kawałki 
i nie spojrzawazy na Martiala, idzie na szafot 
Mariial, oszalały z rozpaczy, ranca się ną żan- 
darmów, aby ją odbić, łecz żandarmi dają agnis. 
Martial pada trupem. 

Zasłona spada. e 

Owóż na dragiem przedsiawisnin tego dra- 
matu w teatrza Komedy Francuskioej radykaliści 
zrobili sirassuą burdę. Obsadzili oni górne piętra, 
w loży zaś siedział ex8f ich, głośny komunard, 
dziś deputowany i redaktor anarchistycznego dzien- 
nika La Bataille, p. Lissagaray. Dawał on sygna- 
ły da gwizdnnia, a kiedy Ccquelin, grający akto- 
ra, skończył śŚwletną tyradę o bezeceństwach re 
wolucyi, Lisssgaray rzucił mu na scenę garść mie- 
dsiaków, wołając: „Oto, masz zapłatę, lokaja 
Gambetty!* Wówczas publiczność s partern zz- 
czoła bombardowsć lożę Lissagaraya, zjawiła sią 
policya, aby go wyprowadzić, lecz an, z kolega- 
mi swymi, zaczął bić żołnierzy. Wdała sią w to 
publicsność. Przybiegł Clćmencean, aby ratować 
Liseagaraya ; przybył dyrektor policyi, sby kiero- 
wać bitws. Trwała ona minut l5cia. Udało ate 
wyprowzdzić Lisaagaraya z całą jego świtą. 
Przedztawienie znów się zaczęło, lecz wtedy Lissa- 
garay znowu wpadł do loży i wrzasnął ku pu- 
bliczności: „Wy, podli muscadins! (fanfarony. 
Tak w r. 1793 zwano obraźliwie wymmuskanych 
gwardzistów). Rewolucys zrobiła was z bydła 
ludźmi, a wy ją teraz obrażacie, łajdski. Niech 
żyje rok 1794. Wiwat Robszpierre !“ Parter 1 Ieże 
wołały : „precz z tymi awanturnikami, co robi 
policya?* A góra wrzeszczała : „Niech żyje Lisza- 
garay!" Kilkanaście osób wpadło do loży, aby z 
niej wyrzucić anarchistów, lecz ci pierwej wal- 
czyli kastetami, a potem dobyli rewolwerów. 
W samgo porę przybiegii żandzrmi i zabrzli ze so- 
bą awanturników z loży i z górnych pięter. Tym- 
czasem na ulicy zebrał zio (łam, wznorzący okrzy- 
ki na cześć Lissagaraya. Rospędzono go. 

Jeszcze jeden szczagół. Na recspcył u am- 
basadora niemieckiego miniater marynarki Barbey 
ubolewał, że tak piękny dramat wywołał tak nis- 
miłą scenę. „Piękny dramat! — zawołał minister 
ficansów Rouvier. — Ja się dziwię, że taki 
paszkwil za rewolucyę pozwolona wystawić w tea- 
trze aubaencyonowanym !*. Barbey wzruazył ra- 
młonami i odszsdł. 

No, teraz radykaliści pewnie darują Rzuv'e- 
rowi, że sztucznie obniżał, to znów podwyższał 
kurs renty państwowej, żeby w ten sposób zrobić 
miljonowy majątek I 


Śmierć ks. Balduina. 


Bruksela 23 stycznia. 
Kiedy przed 60 ciu niespełna laty belgijski 
kongres narodowy wybrał ks. Leopoida sasko- 


nieśmacsne i śmiał się nerwowo, aby potom umil- 
knąć i nudzić się śmiertelnie własną wesołością. 

Siostra zniecierpliwiora takismł późnemi wy- 
ciezakami, ośmiełiła mig zrobić mu uwagę, że po- 
winien baczjć ma zdrowie i wśród zimy ule wy- 
chodzić lepiej, kiedy nie ma cieplego paltota, a 
pled jest okryciam niedostatecznem. Rzucili się 
z gniewezs, mruknął coś o filisterskich watręt- 
pych pojęciach, a w końcu rzekł: 

— Taka już s ciebie guweraantka, że mię- 
rzasz nią wszędzie, czyś potraebsa, czy nie. Nie 
darujeag nawot kiedyś mężowi, jeśli się jaki 
zaajdsie. 

Nie przypuszczsł nawet, jak ją ranił bs- 
leńnie. 

Zawsze jeszcze lgkała się, że jest nadto ener- 
giczna, przedsiębiorcza, że ninpod4bja do innych 
panien w dziewiętnastym roku, ra pół dzieci, na 


włeśników jego, był o całe lata zacofanym, teraz j pół lslek, słodko rozkapryszonych, miękko cho- 
nie nie nulał dokładnie, a przy:em nie go nie zaj-| wanych, pełnych marzeń i nadziei tajemnych, a 
mewało. Ze wspomnień swego życi cygańakiego | wymagających od życia człych magazynów Bzczę- 
czerpał chwilami dsiką wemołość, której wybuchy | ścia. 

mialy dia siostry moc zaxmncającz C3 ją to Kiedy była razem ze swami dziećmi, wtedy 
obchodziło jak jeden klown „nabierał“ drugiego | ale obawiała stę zoytaiej enecpji, dawała im z 
i kaza? sobie dawać na kredyt kolacją, którą ko- | siebie przykład zbawiesny, i każde starało elg 
lega płacił? choćby to było majdowcipniejsze, | być do niej podobnem. Ala w domu! iież dałacy 
najweselsze, przypominało tylko przeszłość dwu- |za to lat zwego życia i szczęście, byle niopotrze- 
letnią, po której został niesmsk i zniszczenie | bować patrzać na marnowanie młodości brata, na 
moralnej istoty Adasia. Nie pomogły dobre chg- | zgubę rodzonego ojca, który po trzech dalach 
Gi Ladki, dla Adasia wszystko było „nudne“, a | pracy zwykle trsy tygodnie odpoczywał. Dziwi!a 
Ludka ze wszystkich najnudniejsza. Wieczorem | sig nieraz, że tej robsty mu nie odbierają, że 
czągam próbował za ojcom powiec się na kalach | my płącą tak wiela sa ariykał, często nieżokła- 
de handelku, gdzie mieli kredyt i stosunki tam | dny, niewystarczający, rapisszy w saaie smotnej 
w gronie dobransm opowiadał młodzioiec nad- | nie:czeżwości nasy:ła. Zapominałs, ża nia ta ag- 
zwyczajne rzeczy, anegdotki tak sabawao, Ż2 AŻ | dsca rodota, ale rósztki ztosanków Wyzzow.k'ch 


nadzieja Sily spoczywać bodg dziś na 16-to 
letnim młodszym synu kr, Flanduji, księciu Alber- 
i cie. Obecnie panujący monarcha Belgii j s: etar- 
gzym synem wybranego w 7. 1831 Lesposida Igo, 
f młodszym jest ks. Flardrji. Jedyny zyn Lea- 
j polda II go, ks. Leonołd, umarł w r. 1869 w 
tym samym dniu, w którym przeniósł się obe 
enia do włeczności ks. Balduin, n'arszy wyn ka. 
Flendrji, na którega spadła prawa do trona bel- 
gijskiego. 

Nie ulega najmniejsm, wztąliwości, że ka- 
taatrefa nas'ąpiła zepatmw niespodzianie. Na- 
wet najbliższe afery dworskie nie przeczuwnły jej 
niemal do ostatniej chwili. Jeszcze przed 15 tu 
dniami, młody książ, zdrów i czerstwy, pełnił 
słnżbę w koszarach, jake kapitan karabinierów. 
W tym dnia nagle zszymóła ra zapałonia płuc 
sicatra jego, ka Henriette. Od tej chwili ke. 
Bałdain nie opuszczał na chwilę łoża ehorej aig- 
stry, przy której czawał Azism i nocą. 

Wedla wszelkiego prawdopodobieństwa, książę 
w tym czasie zaziębił zię ; jakoż duła 17-tega b. 
m. wojskowy lekarz, doktor Móllis, stwierdził 
lekkie znpałenie gastryczne i polecił księcia po- 
łożyć się do łóżka. Dnia I9tego atyczaia zanwa- 
żcao małoznaczne zajęcie dolnej części lewego 
płaca, a aczkolwiek lekarz nadworny nie widział 
żsdnego niebezpieczeństw», wezwał na konsulta- 
cję dra Mullera. Obaj nie znależli nie greźcego. 

W d. 21-ym nastąpiło znaczne polepszenie, 
a młody książę niecierpliwie dopytywał się, kiedy 
będzie mógł opuścić łóżk;. W nocy jednak chory 
był bardzo ałespokojny i gorączka zwiększyła się. 
W d. 22-m, około południa. dr. Metlis z przera- 
żenie spostrzegł nieorzewidriany zupełnie poatęp 
choroby. Całe płuca były już zajęte, a zapale- 
nie przybrało charakter 'nader groźny i ostry, 
gorączka zaś dosięgła 42 stopni. Przerażenie za- 
równo wśród lekarzy, jak ! dworu, zapanowało 
straszne. Wozwano słynnego specjaliatę, dra Ro- 
melsere, który stan chorego uznał jako zrozpa- 
czony. Zdaniem jego, nie zapałecie płac, ale za- 
starzała choroba nerkowa w zupełności podko- 
pała organizm. O ratankn nie było już mowy. 
O g. Gej, proboszcz koścłolą św. Jakóba, udzielił 
księciu ostatnie Sakramenta. Cała rodzine kró- 
lewską zgromadziła sią około łoża umierającego. 
Wezwana prezagą gabinszn i całe móinisterjnm. 
O godzłnie 10 ej rozpoezgło mię konanie, a o 15% 
młody, pełen nadziet, cieszący słę powszechną 
miłością książę zakończsł Życia 

Jak mało przewidywano tak niefosiasny ko- 
niec, najlapszy dowód, że pierwszy bnletyn o che- 
robie kałęcła pojawił się dopiero rano w dniu, 
kiedy książę już nie Żsł. 

Rodzina królewska jest przybita iym cio- 
sem. Jak wspomnieliśmy, 22 lat temu król Le- 
opołd stracił jedynego syna, a przed dwoma laty 
zięcia, arcyksięcia Radolfa. Król nie umisł zapo- 
nować nad swoim bólem i z płscsem rzucił? się 
w obięcia ks. Flandrji. Jak zaręczsją osoby z oto 
czenia, monarcha całe uczocie ojcowskie przelał 
na swego aynowca. Księżna Fłaxdrji i królowa 
sę formalnie złarazne. Pierwsza nie opuszcza de- 
tąd ciała 1 nawpół martwa klęczy uetawicznie 
pisy zwłokąch ukochanego dziecka. 

Tragiczność położenia zwłęk:za stała zdro- 
wia księżniczki Henrietty, któ:a zaledwie prza- 
szła grożny okres choroby i dutąd nic jezzcze o 
śmierci akochancge brata nie wie. Cała miast 
przybrało się w żałobę. Na domach prywatnych 
powiawżją żałobne chorągwie, a sklepy i lokale 
publiczna są zamknięte. Pogrzeb ma nastąpić 
w czwartek iuo piątek. 

Jako szczegół wielce dramatyczny, dodać 
należy, 34 uierwazz wieść o grożnym stanie księ- 
ea dola królewską parę w chwili, gdy w gro- 
Dach rodzinnych Laacksn modliła się przy tru- 
msie zinariego syna. 

Wszelkie pogłoski o tajamniczych poówocach 
śmierci ks. Balduina, są bezpodstawne, opizja pu- 
bliczna jednak obwinia lekarzy, iż od pierwszej 
chwili chorobę brali za lekko. 

Pierwszy telegram kondoiencjjay przysłał 
prezydezt republiki iraucuskiej, p. Carnot. 

Ks. Albert, brać zmarłego ks. Baiduina i 
na mocy 60-go artzkału, jako jedyny potomek 


stanowiży ich utrzymanie; że między skcjonarju- 
szei sportywego dziennika znajdowali się dawni 
przyjaciałe, towaczysze Lulznek i wybryków pā- 
na Edwarda, szczęśliwsi od niego, czy rorsąd- 
niejsj, dośż Że zamożni, na wysokich etarowi- 
sksch, a psmiętający żŻzcziiwie najszaleńszogo 
z daudysów nawocjego czasu, który łch nieraz w 
krytyczsej chwili rątował sakiewką lub dowci- 
pem. Dla tych to dewnych wspomnień, Wyazew- 
sk!, upadły, zmgczosy, rozmiłowany w winie i 
wódce, jak niegdyś w ksniach i ekwipażach, nie 
tracił zarobku, i ładził się, że go w redakcji nie- 
zbtędnie potrzebują, dlatego mówił, ża zarabia, 
i że mx prawo wydawać, była chłopcy nia byli 
głodni, t. j. byłu misli wykwistne jedzenie. 
Szczególna recs s tem jedzeuiem! Luika 
nie pojmowała. żeby 0 to ubać można tak bardzo. 
Aai oszczędność jej, ani zdołsość admi istra- 
cyjaa nie pomogła; przyszłą po kiiku miesiącach 
chwiła bardzo przykra, w której ptzakonałą sią, 
że prócz głodu, cą jeszcze inne potrzeby do na- 
tychmiastowego xaspokojsnią: buciki dla dzieci 
dwieższa odzież dia niej, bielizsa dia Ojca, ru- 
ktenki dia Jasiv, a Ba to nie miała avi groeza. 
Bila tzm tak stiapiona, taka bszradna, ża 
wysządłczy z lekcji, przez kiłka dni z rzęda, ze- 
miast wrącać zaraz do domu, błądziła po uli- 
czeh, ezukająć dobrej myši: Pewnego dnia zda- 
wało się jaj, że w doicżce, która udóstzła Rę 
szybko z pnkonksini na kożie, peznała Batowta, 
i jakąś przy nim kubiet;. Było już póżno, mu- 
siala wracać EK Obiad, als xazajatrz w południe 
pasala na Marszalkowsky aż pod sem prawie 
dom, w którym mieszkali kiedyś Butawtowie 
[i ona z nimi, Berce rig jej ściengło ma myśl, jak 
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Frzed ktikoma mienigcami wstąpił on do szkeły 
wcjskowej, przy której to sposobności król Lao- 
pold wypowiedział głośną wówczas mowę, zachę- 
cającą młodzież do poświęcania się zawodowi 


wojskewema. 


* + 


* 


Bruksela 29 stycznia. Księżniczka Honrietta 
dopiero wezoraj dowiedziała sig o śmierci brate 
i w wielkiej rozpaczy prosiła, aby przynsiinnoie) 
gczwolono jej popatrzeć na zwłeki jego. Po dłu- 
gich wysiłkach udało się matce kniężniczki, hra- 
binte Flandryj, uspokoić erodze rezżałorą córkę 
prośbą, aby w tem strasznem nieszczęściu była 
pociechą rodziców, zaosząc ten cios z męstwem 
i rezygnacją. Obawy, aby władomość o Śmierci 
ks, Bsłduina nie pogorezyła choroby jege sics:ry, 
na szczęście mie sprawdziły się, a lekarze twier- 
dsą, że rekonwaleszencja ks. Henrietty jest sta- 
nowczo na najlepszej drodze. 


£ Izby sądowej. 
(Podpalenie). 
Lwów 29 stycznia. 

Wczorajsze popołudniowe posiedzenie poś vig- 
cone było całe badaniu oskarżonego. który stano- 
wczo wazólkiej winy się wypiera. Na zarauż, że 
nikt s obcych pierwszego pożaru wzniecić nia mógł, 
gdyż Łosińęka słyszałaby otwieranie drzwi, odpo- 
wiada oskarżony, że tak samo mosiałaby Łszińska 
złyszść, gdyby on swoje drzwł otwierał. 

Przewodn. Ależ w tym domu były dwa 
psy, Łyzińskiej pica był bardzo zły, a paw mib S 
także pra? Czemuż one nie szczekały ? 

Oskarżony. Tego powiedzieć nie moge. 
Słyszałem o tem, że Łozińskiej pies był zły 
i kawał, mój pies zaś był to legawiec, a legawce 
z natury są łagodne. Zresztą ja nrgdy na ztrych 
nie chodziłem. 

Przewodn. Przejdźmy teraz do drugiszo 
pożaru w komorze. Tam zoałsziono zapałkę z czer- 
wong główką, a takie zapałki kopował włuśnie w 
ostatnich czasach plłu!ący pański? 

Ozk. Takis zazałki rsógł cały Ka'ików wieć. 
Ja byłem zresztą zdanis, że to chłopcy kelikew- 
scy oba razy ogień podkładałi. Oni wyrabiali róż- 
ne psoty Łozińskej, gdy wydała córkę swą zie 
za tego, który gię.o nią mono nbiagał. W Kuti- 


kawie różnie mówiono o tych pażarah. Przed | 


mieziącom, giy w cerkwi ogiań powstał, muwio- 
no. że to umarli podłożyli ogicń, ża umarli w 
cerkwi msze odprawiają; po pażarąch u Ło:iń- 
skiej mówiono, że to zięć jej, który umarł przed 
rokiem, pożary te wzniecił — ja nxtaralnie nie 
wierzyłem temu i perswadowałem ludsiom, może 
być, że wymknęło mi sip jakie złowa, która dziś 
jako poszłsk przeciw mnie liczę. 

Przew. Uważaj pan tyłko zato, ża pierw- 
szy i drugi pożar wzniecono w ten gam xposób 
I ma ktrycha i w komorze polszo rzeczy nafig, na 
strychu znałeziono kawałek świecy miiowej giu 
beści takiej samej, jaką miały świece przez prna 
używane, a wkomorze bjła rama okna także cka- 
pana Świecę milową ? 

Osk. Tzk, ale (skie świe e m/gł każóy w 
Kaiikowie dostać. 

Przew. Przej`żmy teraz do trzeciago po- 
łaru. I tu widać, że tx sama osoba go wznieciła; 
bo sofe i szafy wewnątrz były naftą zlane. Mó- 
wisz gan, że poczawszy dym w pokoju wybiegłeś 
iw ne abudzić Łyziórkę — a potem co zro- 
biieś 

Osk. W;biegłem na dwór popatrza: zię, 
gózić sig pali. 

A A akad Przecież u pana w pokoju si} pa- 
o 

Osk. Ja ognia nie widziałem. Wymedłszy 
na dwór przemocą oiwarłem ze dsora drzwi do 
mej sypialni, sięgnąłam ręką i wziąłem spodnie i 
baty, które stały koło stolu. 

Przew. Komisja próbowała i przekonaćą 
cię, że zə dwcru nie m)żaa dost.Ć tsiez okto 
botow sto,gcych na ziemi. Zresztą Haśka L ziń- 
aka zozrała, że pan jeszcze raz do pomieszkania 
wszedłeś i ubranie sobie wyniosłeś, żeś chodził 


dawno od nich Żudzej nie miała wieści, jak anik- 
ngii z iej życia po tem szzbk!iem króikism poże- 
gnasin. Pzzeatała się już o xich ziezckołć. Gdy- 
by zmariń, dowiedziałkby nię łatwicjo tem, niż te- 
ram, gdy żywi usunęlis'ę w kątnie dbając o nikogo, 
Co ją więcej bolało, Bie wiedziała: cry ta niepa- 
wneść ro do ich losn, cry to, że o niej zapo- 
mnieli znupełrie. wzczegółciej terar, kiedy taka 
była zama i skłopetana. Zawsze przecie Botewt 
był dia niej powrgą pod pewnym w/ględem jej 
miatrz eo do praktycznej wirony życia, jeden z 
usilnych dachów, de których igneła, choć mocso 
zachwiany na swym moralnym piedestale. 

Skoro jaż zaszła tak daleko, postarowiła 
wstąpić do mieszkania. Była ta jaż kilka rasy, 
dawni»j, przed śmiercią matki, ale wtedy drzwi 
zaryglowane, pozamykane okiennice, swą mil- 
czącą wymową oznajmiły, że p óżna jej wę- 
drówka. 

Teraz, gdy przed temi sgamemi stanęła 
drzwiami, omal nie krzyknęła z rzdości, Otwarte 
były, ale zdziwiło ją, że otwarte na rozścież. 

S.iesznie wbiegła do kilku pierwszych po- 
kojów i po.knęła się o jakiegoś człowieka, kióry 
wynosił materace; poszła dalej i wrosia w ziemię. 

W sypialni pani Butowtowej krzątała się 
ctyła kobieta w jaskrawym kapeluszu i aksamit- 
nem okryciu. 

Ludka nie znała jej, widziała po raz pierw- 
Bzy, a jednak przes owo nietmylne przeczucie 
w niektórych wypadkach oświecające nas tak 
dokładnie, pewną była, że ma przod sobą Różę 
Moderska, macochę Jerzego, kochankę Butowta. 


Pierwszem uczuciem jej było obu'zenie, a | robi?" 
l 


nastepnie tiekąwOŚĆ. 


. Osk. A ja stanowczo twierdze, że spędnie 
i baty dostałem przez ckno ze dworu. 

Przew. Twierdzisz pan, że ogień musiał 
kteś podłożyć, którędy mógł więc podpałacz de- 
stać sią da pańskiego pomieszkenia ? 

Osk. Gdym wyszsdł na dwór, widziałem, że 
okno wschodnie w mem pomieszkaniu było otwar- 
te, przez.nia mua! on wejść. 

Pozewodn. Okno to tylo zamkaijęte — 
Śwkdkowie ta sżwle:dzili, zraczią gdyby było 
otwarto, wńwciax byby w poko u przewiew po- 
wetrza i vale chzłapa byłaby z dymem poszła. 

Oak. Gi;br tig znalaz! tan, który to zre- 
bił, t on nzjłeziejty powiedział w jaki sposób 
dostał re do siuedka. 

Przyw Pan zrekarcwaleś się na kilka dnf 
przed pierwszym pożkrem, potem pytałeś ajenta 
Rzekorzcyjnego, ccy dostanie wynagrodzenie szko- 
dy ten, co policy nie ma, a pan iej jeszcze nie 
mlałeś, widzć więc, że pas czułeś, ża pożar już, 
już mię zbliża i obawiasz cię, Ża policy jeszcze 
nie masz. Potem mamy świadków na to, że byłeś 
wielce uradoweny z tego, gdy ajent powiedział, że 
wynagrodzenie otrzymuje tukże ten, kto policy jo- 
szcze nie ma. Wykaz ruchomości, podany przez 
paza do assikaracji, był fałszywy, rzeczy da De- 
cykiewiczów przesiogłeś pan, przy likwidacji 
szkody mylnie podałeś. Któż więc mógł wzniecić 
te peżary ? Prracież na Łoziński.b nie może pa- 
dać podejrzenie, to ludzie zamożni. 

Osk. Jeżeli na Łyzińwzich nie maže paść 
podejrzenie, to tem mnie; na mnie. Oni byli za- 
możni, ałe i ja byłem zamożny. Rzeczy moje by- 
ły trzy razy więcej warte, co kwota zaarakuro- 
wana, agekurowałem się zaś dia tego, ponieważ 
częste były pożary, raz w cerkwi, drogi raz w 
aęsiedztwie. Fałszywy wykaz ravi polegrć na po- 
myłce Zresztą mizłem wielu wrogów, zajlepazym 
tego dowodem jert to, że stoję dziś przed sądem. 
Wrogowie ci targali się na moję dobrą sławę, 
a ja wolałbym wszystko raczej utracić, aniżeli 
dobrą sławę. 

Przew. Jnk pan to rozucietz ? Przecież 
ta dobra sława pnńska nie była tak Świetna, sam 
psu przyznałeś, że była ona mocno zaRzargana 
przez stosunek z psnną Decykiewiczówną, a przed 
sądem stoisz psn nie dla tego, Że mass wrogów, 
tylko dla tego, ża ną przeciw panu ponziaki, któ- 
re tu panu przedstawiam. Ale dla czego wynosi- 
łeś pan prażd pożarem swoje rzeczy do państwa 
Dacykiewiczów ? 

Osk. Po ogniu w komorze wynosiła Ł9- 
zińska rzeczy x domu, więc i ja się bałem. 

Przew. Jakaż rachaba była w tem, że 
pas rzeczy zsazokurowane, za które agskuracja W 
razie pożarn byłaby pana zapłaciła, wynioałeś do 
państw: Decykiewiczów, u których cztery razy się 
alng? 

i Osa. Przebywałem ‘am wiecscrami 
więc mógłem uważkć ua nio mouta mówiłem 
joł, że rzeczy moje były daleko więcej warte, 

Prrów. Żona pańska wyjechała z domu w 
kwietnia na krótki czas, a bawiła jaż pięć 
miesięcy, dla czsgs pan nie praniłeś jej, Żeby 
przyjechała ? 

Osk. Ja nikogo o nic nie proszę, a tam 
bardziej żory. 

Na tem szkchczył przewolniczązy badanie 
oskacżon ego. 

Prokurator zastrzegł sobie prawo stawiania 
pytań aż po przesłuchaniu świadków. 

Otrańza dr. Dziędzielewicz zadał joszcze o- 
skarżonemu kilka pytań, dotyczących stozanku 
jego s ks. Dacykiewicze z. 

Oskarżony @dpowisda, iż ka Daszkiewicz 
był znienawidzony w Kulikowie, ż» grożono mu 
w listach kezimiezrych, że jcże'i ris zerwie z ke. 
Dac kiowicz?m, t3 bęłzie mia? wio'kie nieprzyje- 
mnuści, wrasz.ie posgctzan go nawst o to. że 
otrał ka. Dscykiewicza i rkatkiem tego odbyte 
obdakcję zwłok tegoż. 


* bd 
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o godzi- 
nie 9 rano 
Zapytany © stcsunki majątkowe oświadcza 
oskarżony, iż za Żoną nie do:ta? Żadnego posagu, 
gdyż go nie żądał, z co żona od swoich rodziców 


Tek zapewne dzieci przyglądają się komi- 
niarzowi, o którym wprzódy słyszą wiele od mg- 
drych nianies. Ladka ciekawe była, jait wygląda 
kobieta, która pośrednio miała wpływ na jej 
wyobrazenie 0 ucse wości i cnocie, a Jerzego 
wychowała i kochzła. Obrzuciwszy ją badawczem 
spojrzeniem, zaczęła niedowierzać swemu prze- 
czuciu. 

Taka stara, otya kcbieta, nie mogła być 
uwodzicielką i czarodziejką. Botowt nia był zdol- 
ny poświęcać spokój i szezęśc'e delikatnej, mod- 
kiej swej żosy dla tak pospolitej istoty. — | 

Jeszcze jedna zmiana saszła w pojęciach 
Ludki. Oaa myś!ała dotąd, że tego rodzaju ko- 
biety wyglądsją inaczej s 

Serce jej biło mocno; nierojęta obecność 
pani Moderskiej w miejscu, gdzie nie powinna 
była znajdować się, naprowzdzała młodą dziew- 
czynę na myśl o jskiemś nieszczęściu. 

Byle usta otworzyła do zapytania, dowie 
się czegoś złego. 

Pant Modersk., zajęta pilnem przegląda- 
niem katów pokoju, w którym panował nisład i 
leżał stos rzeczy pośrodku, odwróciła się nagle 
1 ujrzała przed sobą wysoką pannę w żałobnej sukni 

~ „l ona odgadła cd razu, z kim ma do czy- 
nienia, a jakkolwiek były jej uczucia, opanowzła 
Je Bzybko, 

— Panna Wyszow:ka zapewne: — 
dżwiężznie, śpiewnie, łagodnie. 

— Tak pani — rzekła Ludka swym nizkim 
glosem, i chciała zapytać a coś, ale się wstrzy- 
mał», bo nie mogla powiedzieć: „Co psni tu 
(C. d n) 


spytała 


2 


dostała, to ona najlepiej wiedzieć będzie. Oskarżo- 
ny wie tylko to, że żona dostała bogatą wypra- 
wę, a on sam dostal raz w r. 1886 od ojca żony, 
mieszkającego w Prerau na Morawie zasiłek 400 
lub 500 zł. Dochody oskarżonego, jako wikarego, 
składały się z 25 zł. miesięcznej pensji, tudzież 
z trzeciej części dochodów t. z. jura stolae, które 
ma miały przynosić nieraz i 40 zł. miesięcznie. 
Żona musiała od swoich rodziców także nieraz 
pieniądze dostawać. Oskarżony utrzymuje, iż nie 
mięszał się wcale do gospodarstwa domowego, bo 
zdał je całkiem na Żonę i nie wie dla czego ona 
w sklepie u Griesga została winną kilkadziesiąt 
reńskich. Od swojego ojca otrzymał oskarżony 
w pierwszym roku 400 zł, potem nie chciał sam, 
aby ma ojciec przysyłał, przysyłał mu tylko ojciec 
dalej jeszcze wiktuały. 

Prokurator: Czy ojciec pański nie pró- 
bował pogodzić pana z żoną pańską ? 

Oskarżony: Ja z Żoną przecież źle nie 
żyłem. 

Prokurator: Tak? Więc żona, która 
przez cztery lata widzi, jak pan utrzymojesz sto- 
sunek miłosny z inną kobietą, która gryzie się 
tem, pisze do pana listy, że przyjedzie, a pan jej 
nie zapraszasz, więc ta żona ma być szczęśliwą ? 

Oskarżony: To żona da na to odpo- 
wiedź. 


Prokurator: Dla czego pan nie nosiłeś 
obrączki ślubnej na palcu ? 

Oskarżony: Bo mi raz upadła i po- 
gięła się. 

Badanie oskarżonego skończone i rozpoczęto 
postępowanie dowodowe. Przewodniczący kazał 
przywołać Żoną oskarżonego panią Różę Ko- 
walską. 

Jest to szatynka słuszna, o kształtnej kibici 
i nader ujmującej powierzebowności. Mówi po 
polaka dosyć płynnie, przyczem gdzieniegdzie za- 
cina z czeska, przez co mewa jej prsybiera niə- 
raz ton pieszczotliwy, z czem nawiasem mówiąc, 
bardzo jej do twarzy. 

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada, 
iż nazywa się Róża Kowalska i ma lat 23, z do- 
brodziejstwa uchylenia się od świadectwa ko 
rzystać nie ehce, lecz chce świadczyć. Po zaprzy- 
więżenin pani Kowalskiej upomina ją przewodni- 
czący, aby tylko prawdę mówiła. „Wolno pani 
było uchylić się od świadectwa, skoro jednak 
przysięgłaś, musisz teraz tylko prawdę nam mó- 
wić. Czy pani dostałaś jaki posag ?* 

wiadek: Dostałam wyprawę, dosyć zna- 
czną, ale ocenić jej nie mogę, wiem tylko, że 
tato dał mamie 2000 zł., aby mi wyprawę ku- 
piła. Pieniędzy mi nie dali, czy mężowi co deli 
tego nie wiem. Przybywszy w r. 1886 po ślubie 
zamieszkaliimy w Spasowie u ojca męża, a po- 
tem mąż dostał posadę w Kulikowie. Peneji miał 
25 zł. miesięcznie a z boku w pierwszym roku 
miał 5 czasem nawet j 10 reń:kich miesięcznie, 
później było mniej, nieraz ledwie 3 zł. mie- 
sięcznie. Ojciec mój przysyłał mi nieraz zasiłki 
pieniężne. 

Przewodn.: 
kowie nieraz listy bezimienne, 
listy ? 

Świadek: Niedorzeczności. Csernili mego 
męża, chcieli mnie z nim poróżnić tak, że ja 
skutkiem tego z nikim w Kulikowie nie żyłam, 
pisali, że on pijak, karciarz, a ja go nigdy pi- 
janego nie widziałam, poządzali go o romanse 
jakieś, w które ja nie wierzyłam i do dziś dnia 
nie wierzę. Pisali mi, żebym rozwód z nim 
wzięła, ale gdzieżbym ja to zrobiła, żoną księdza, 
która z miłości za mąż wyszła. Listy te pokazy- 
wałam mężowi i paliłam. Jakkolwiek nie wierzy- 
łam w to, co w tych listach pisano, jednak ro- 
biły one na mnie przykre wrażenie. 

Przewodn.: Z kim to miał mąż pani 
romans prowadzić ? 

Pani Kowalska spuszcza Oczy i milczy. 

Przew. Może z panną Joanrą Decykiewi- 
czówną ? 

Pani Kowalska. Tak, als ja w to do dziś 
dnia nie wierzę. 

Przew. Czy mąż pani przesiadywał u pań- 
stwa Decykiewiczów ? 

Św. Jak byłam w Kalikowie to nie, po- 
szedł na chwilkę | zaraz wrócił. 

Przew. Proszą mówić prawdą — pamiętaj 
pani, żeś przysięgała. 

Św. Chodził codzlennie, jeżeli gośsie byli u 
Decykiewiczów, to siedział tam do 11 i do 12, 
a jeżeli nie było nikogo to wrócił do domu o 9 
albo o 10 wieczorem. Mnie ta martwiło, że ni- 
gdy kolacji w domu nie jadł, i co ja xgotowa- 
łam dla niego, to leżało trzy i cztery dni. Ale 
sobie wytłamaczyłam to, że musi tam bywać, bo 
go proboszcz prosił, i gdyby nie poszedł toby 
powiedzieli, że trzyma się fartaszka.  Zresitą 
miałam siostrę przy sobie. 

Przew. Ale pani nie bywałaś u państwa 
Decykiewiczów ? 

w. Nie bywałam od czasu, gdym zaczęła 
dostawać te listy, każda młoda mężstka na mo- 
jem miejsca tak samoby zrobiła. 

Przew. Pani zginął medaljon złoty i zo 
tem widziałaś ten medaljon w Żółkwi na szyi 
panny Joanny Decykiewiczównej ? 

Św. (żywo). Ja nie mogę twierdzić, że to 
był ten sam medaljon, tylko był podobny, ja to 
powiedziałam jednemu znajomemu państwu, gdy- 
bym jednak byłą wiedziała, że oni to po całym 
świecie reznlosg, byłabym ani słówka nie wspo- 
mniała o tem. 

Przew. Wiesz pani o tem, że mąż darował 
pannie Joannie także pierścionek ? 

Sw. To jego rzecz — cóż mnie to obcho- 
dzi? Ja o tem nie wiedsiałam, zresztą on nie 
potrzebował spowiadać się przedemną. 

Prew. Pani wyjechałaś z Kalikowa na 
krótko ? 

Św. Ja myślałam, że więcej do Kalikowa 
nie wrócę, że mąż probostwo dostanie — nawet 
przed odjazdem jeździłam do kilku obywateli 
prosić ich o poparcie dla męża. 

Przew. Pani we września pisałaś mężowi, 
że przyjedziesz do Kulikowa. Co pani mąż na 
to odpisal? 

Sw. Odpisał mi, żebym nie przyjeżdżała, bo 


Pani otrzymywałaś w Koli- 
Ca zawierały te 


był ogień kominowy i wielki nieporządek jest 
w mieszkania 

Przewodn. Mieliście państwo psa; jaki 
to był pies? 


Świadek. Legawy, bardzo spokojny, tylko 
trzech osób nie cierpiał i nie przyposzczał sch nawet 
do siebie, tj. rzeźnika żyda, szewca i Żandarma 
Pennera. 

Przew. Jemu zapewne wszystko jedno było 
czy to był Penner czy inny Żandarm * 

Świadek. O, przepraszam; on tylko tego 
jednego żandarma nie lubiał. 

Przew. Ze Spasowa pisałaś pani często 
do męża ? 

; Swiadek. Raz jeden tylko, gdy dałam 
znać, że przyjadę. 

Prokurator zadaje pani Kowalskiej kil- 
ka pytań, a pani Kowalska popada w odpowie- 


dziach swych w sprzeczność z reznaniami w śledz- 
twie złożonemi, tak, że prokurator upomina ją, 
aby we własnym swoim interesie tylko prawdę 
mówiła. 

Prok. Czy byłaś pani zązdrosną o swego 
męża ? 

PaniKow. Każda kobieta na mojem miej- 
scu byłaby zazdrosną. 

Prok. Przedtem powiedziałaś pani, że nie 
wierzyłaś w to, co ra męża mówiono; nie miałaś 
więc powodu bré zazdrosną. Ja panią jeszcze raz 
upominam.,. 

Pani Kowalska. Ja bardzo proszę — 
niech sie pan prokurator nie unosi — ja może 
nia umiem się dobrze wysłowić, bo nie jestem 
Galicjanką. Mogłam nie wierzyć w to, co mówią 
i piszą na męża, a mimo to mogłam się martwić 
w głebi duszy, ale wztydziłam się to powiedzieć. 

Mnie to może najwięcej zmartwiło, Że na 
męża mego takie rzeczy mówiono, na męża me- 
go, który jest duszpasterzem, synem tak godnego 
ojea, który mu dał tak szlachetne wychowanie. 
— Ja nawet nie wiem jak można kobietę tak mę- 
czyć różnemi takiemi pytaniami. 


Przew. Pani przysięgałaś, że prawdę bę- 
dziesz mówić. 
Prok, Ja skończyłem moje pytania, ale 


zastrzegam sobia prawo wystapienia przeciw pani 
Kowalskiej o zbrodnię oszustwa popełnioną przez 
fałszywe zeznania. 

Na tem zakończono przesłuchanie pani Ko- 
walskiej. Wyszła ona z poduiesiona głowa i sil- 
nem: rumieńcami na twarzy. dopiero w izbe 
świadków otarła łzy które gwałtem do oczu jej 
się cisnęły W sali rozległ się szmer podziwu dła 
tej młodej kobiety, która tak kocha swego męża 
iż nawet nie chce wiedzieć o tem, iż on ją oszu- 
kiwał, i która w zeznaniach swoich tylko korzys- 
tnie o nim wyra?ać się stara, chociażby ją za to 
nawet uwięzić miano. 

Przewodniczacy przerwał posiedzenie na kil- 
ka minut. 

Po przerwie praywołaro jeszcze raz panią 
Kownl:ks, gdyż obrońcy chcieli jej jeszcze kilka 
pytań postawić. 

Dr. Dziędzielawica zapytał, co się 
stało nazajutrz po przyjeździe pani Kowalskiej do 
Kalikowa ? 

Pani Kowalska. Rana zawołano męża 
do sądu, tam zatrzymano go do 4 po południa, 
© czwariej zawołano mnie do sąda i w mojej o- 
becności zarzucono mężowi niesprawledliwie tę 
zbrodnię. 

Dr. Dziędz. Podobno Decykiewicze przy- 
syłali także państwu podarunki, widać więc, że 
stosunek między państwem a Dacykiewiczami nie 
był tsk naprężony? 

Pani Kow. Nie był naprężeny, tylko ja a 
nich nie bywałam. 

Dr Dxziędz. Czy był kiedy jaki wypadek 
zj w tym domu, w którym peństwoście mie- 
ezksli 

Pani Kow. Ras wyuzłam do sieni i wi- 
dsisław, że paliły się worki na przypiecka, drugi 
raz ktoś rzucił przez komin do mojej kuchnl pa- 
lacy silẹ tlamok. 

Dr. Dsiędz. Gdy pani odjeżdżałsś w kwie- 
tniu do Spasowa, to mąż pani płakał. Nie- 
prawda? 

Pani Kow. Tak jest, ja płakałam i on 
płakał. 

Dr. Dziędz. 
udany? 

. PaniKowalska. Mój mąż udawać nie 
amiy. 

Naatępnym świadkiem jest ojciec oskarżore- 
go ks. Tyus Kowalski, lat 66 rel. gr. kat., 
proboszcz w Spasowie i pocel na Sejm k.ajowy. 
Caco on świadczyć i składa przysięgą. — Na za- 
pytanie oświadcza, iż synowa jego otrzymała wy- 
prawe wartości około 2000 ał. Świadek dał syno- 
wi swemu przez czas pożycia małżeńskiago w go- 
tówce 4 w wiktnałach możn 1000zł Zapłacił tak- 
że tsksę do fanduszu wdów i sierót w kwocie 
300 zł. Takso tę musi zapłacić kzżdy alumn ra- 
aki, który się żeni. Synowi podczas jego pożycia 
małżeń:kiego nie dewał zapemóg pieniężnych, 
gdyż ayn o nia sią nie upominał. O tam, czy ro- 
dzlce synosei przysjłali co, świadek nie wie, gdyż 
była to kwestja drażliwa i świadek nigdy się o to 
nie wypytywał. 

Przew. Jak to się stało, że aynawa księ- 
dza proboszcza w wielki tydzień łaciński przyje- 
chała do dema księdza ? 

Sw. Zòna moja zaprosiła ją ze siostrą do 
siebie, myślała sobie nawet: może sobie CO Osz- 
czędzą przez to, że mn'ej wydawać będą. Potom 
zatrzymaliśmy ją, ja sam chciałem ją mieć przy 
sobie Trochę więc i ja winien temu. Zawsze by- 
lem tak dumny z moich dzieci — dzis Pan Bóg 
mnie tak ciężko ukarał. 

Przew. Cry synowa księdza proboszcza 
posyłała awemn mężowi ze Spasowa pieniądze w 
biel:znie ? 

Sw. Być mcża — z pewnością jednak nie 
wiem. 

Przew. Czy synowa nie mówiła kalę- 
dza proboszczowi, ża liaty bszimienne przy- 
czyniły się także do tego, że wyjachzła z domu ? 

Ś w. Nigdy mi o tem nic nie mówiła, ja 
przekonany byłem. żə nis ma szczęśliwszego sta- 
dła jak moje dzieci. Syn mój w szkołach nigdy 
długów nia rabił, nigdy mnie o pieniądze nie 
prosił, nigdy mi Żadnego łaszka nie stracił.. Ja 
widzę tutaj przed sobą nie mego syna, tylko 
wrzekomego zbrodniarza, oskarżonego o zbrodnię, 
której z pewnością nie popełnił, Ja muszę tutaj 
opowiedziać całą przeszłość jego... 

Przew. Proszę tylko opowiadać na pyta- 
nie — to na razie nie należy do rzeczy. 

Pani Kowalska, która siedzi ra ławie 
świadków, woła głośno: To koniecznie potrzeba 
pow!edziać, niech ojciec to mówi, bo to illastruje 
charakter mego męża, 

Przewodniczący przerywa rozprawę do godz. 
4 po poładniu. 


Moża tən płacz męża był 
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Lwów 29 stycznia. 

Dar. C sars ndzielił s prywatnej swej szkatuły 
gminie Zagórze w powiecie lwowskim, na restaurację 
szkcły zapomogę w kwocie 100 zł. 

Ksiądz biskup Hryniewicki po kilkndniowym 
pobycie we Lw.wie, wyje hał do Podksmienia. Ksiądz 
biskap ma zamiar osiąść stale w Rawie ruskiej. 

Wielki bal odbędzie się u państwa Namiestni- 
kowstwa Badenich dnia 8 lutego. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Mikołaja Wysoczańskiego, stałym nanczycielem 
szkcły etatowej w Styrnawie Niżnej. 


PECKGRLĄD z dniś 30 stycznia 1891. 
Trybunału administracyjnego i Trybunału państwa, 
ref. dr. Małaczyński. 2. Wypadki prak'yczne x pra- 
wa konkursowego i postępowania cywilnego, r:f. dr. 
Stromenger. 

4 Dr. Artur Leo, adwokat krajowy, radny 
miasta Krakowa i sekretarz krakowskiej izby hau- 
dlowej, zmarł wczoraj w Krakowie. 

W trybunale kasacyjnym zaczęła się wczoraj 
rozprawa Bpelacyjna nad sataleniem nieważności, któ- 
re wnieśli zasądzeni w wsdowickim procesie emigra- 
cyjaym: Klausner, Herz, Lówenberg, Schönerer, Lan- 
der, Neuma*n, Iwanicki i Kostecki. 

Trybunałowi przewodniczy prezydent 
Rokowicz, wyrok będzie dziś ogłoszony. 


Towarzystwo prawnicze lwowskie. Na po- 
siedzeniu dnia 23 bm. odbytem pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa dra br. Kannego przyjął wydział 
do grona Towarzystwa prawniczego następających no- 
wych członków pp.: dra Marjana Ciesielskiego, dra 
Edmanda Kamieńskiego, dra Radolfa Noumana, Ju- 
wenala Turka, dra Wojnarowskiego, Feliksa i Romana 
Witoszyńskiego. ó 

Wydział przyjął do wladomości przedłożone 
przez sekretarza sprawozdanie s czynności wydziału 
sa rok ztszły i uchwalił zwałać roczne walne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa na dzień 15 lutego. 

Program walnego zgromadzenia ohejmuje spra- 
wę ustalenia terminologji prawniczej polskiej i po- 
prawlenia stylu urzędowego, sprawę uroczystego ob- 
chodu setnej rocznicy konstytucji 3 maja, tudzież 
kwestję uchwalenia untawy krajowej, którąby ustawa 
państwowa z dnia 5 czerwca 1890 ur. 109 ds. p. p. 
o wpisach hipotecznych za podatawie dokumentów 
prywatnych w sprawach dyobnycb, zaprowadzoną zo- 
stała także w Galicji. 

Na liczne sapytania prawników, mających chęć 
przystąpienia do Towarzystwa, oznajmiamy, iż wedle 
$ 4 statutu kto chce zostać członkiem Towarzystwa, 
powinieu być przynajmniej przez jednego członka 
czynnego poleconym i oświadczyć przed wydziałem 
chęć należenia do Towarzystwa. — Wpisowe wynosi 
2 sł. Roczca wkładka 6 zł, którą motna uiszczać 
w ra'ach miesięcznych. 

Program naukowych zebrań później będzie ogło- 
szony. — Pan Roman Witoszyński przedstawi kilka 
decyzyj sądów w sprawach dochodów skarbowych. 

Bibljoteka Towarzystwa będzie w roku biełącym 
otwartą co poniedziałku i czwartkn od godxiny 7 do 
9 wieesorem. 


Henryk Sienkiewicz zachorował tak silnie na 
gardło w podióty z Kairu do Zanzibaru, że maział 
wrócić do Kairu i poddsć s'ę operacji, — Operacja 
się udała; wrzód, który był pows'ał w gardle i gro- 
ził uduszeniem, przecięto. Ale ta choroba tak osłab'ła 
Sienkiewicza, łe z parę tygodni przeleży w łóżku. 

Ruch wyborczy jeszze nie rozpoczął się u 
nas w Galicji, a jut zajmują się troskłiw e galicyj- 
skiemi wyborami dzienuiki wiedeńskie, bo przypu- 
szczają, że jądrem, około którego skrystalizuje się 
przyszła większość w Izbie posłów Rady państwa, 
będzie Koło polskich posłów Oczywiście piszą o 
akcji wyborczej w Galicji z taką znajomością naszych 
stosnnków, jak możnaby n. p. pisać o wyborach w 
Japonji lub Houoluln. Piszą więc, że ponowny wy- 
bór prof. Romańcznka jest zapewniony, bo widocznie 
nie wiedzą, że ten poseł sejmowy nigdy do Rady 


senata 


Janem Ostrowskim, prof. węskiego seminarjnm nau- 
czycielskiego w Krakowie. 

Wydział „Echa* zaprasza członków czynnych 
i wepiersjących na zwyczajna walne zgromadzenie, 
mające się odbyć w piątek dnia 30 b. m. o godzinie 
8 wieczorem w lokalu „E'ha* (Rynek 1. 17 I pię- 
tro). Na porządku dzieunym: Sprawozdanie ustępu- 
jącego i wybór nowego wydziału, tudsież interpsla je 
i wnioski członków. 

Temperatura. Termometr o godzinie 7 rano 
— 8° R., w południe — 29 R Barometr 771°. Idzie 
w górę. Dzień prześliczny, słoneczny. 

Nowe pismo. W Krakowie z dniom 1 maja br. 
zacznie wychodzić nowe pismo tygodniowe dla ręko- 
dzielników p. t Rzemieślnik: Polski. Korespondencje 
lnb ustae zapytania w sprawa h zamierzonego wyda- 
wnictwa przyjmnje Ksiądz dr. Juljan Bakowski w 
Krakowie, przy ulicy ów. Anay I. 11. 


Korpus weteranów wojskowych we Lwowie 
urządza za spokój duszy b. protektora swego arc. 
Rudolfa żałobne nabołeń:two w dnin 30 stycznia 
o godz. 10 rano w kościele OO. Jeznitów, na które 
swych członków i pobożnych chrseścjan zaprasza. 


Defraudacja, wykryta w kasie oszczędności w 
Be'.es Czaba, wykazała takie nieprawidłowości w pro- 
wadzeniu tsj instytucji, iż sądy węgierskie uwięziły 
naczelnego jej dyrektora. Upadłość tej kasy nie obej- 
dzie nię bez narażenia na snuczne straty wielu bau- 
ków peszteńikich 1 wiedeńskich. Samych weksłów 
reeskontowanych przez kasę w B kes-Czaba ma być 
podobno w obiega na kwotę 400.000 zł. 

W Łyścu dnia 25 b m. i r. między godziną 
1'J4—8/ą rano, W czasie, w którym poranne nabo- 
łeńztwo n edzielne rozpoczynano, rozbito skarb nkę 
w kruchcie kościoła parafialnego ormi., kat. ubrz., 
we dwa zamki zaopatrzoną. Sprawca prawdopodobnie 
czyjemś nadejściem spłoszony, pieniądze w takowej 
się znejdnjące pozostawił. Miejscowemu pos ernnko- 
wi łandarmerji nie ndało się dotąd odkryć święto 
kradzcy. 


W Dzianiszu pod Czarnym Dunajcem żyje 
staruszka Anna Łnszczkowa nrodzena w r. 1775, 
liczy węc lat 115. Mimo podeszłego wieku jest ona 
zdrową i wykonuje jeszcze pomniejsze roboty. 


Ze Stanisławowa piszą nam: (Bal towarzy- 
stwa dam dobroczynności). 

(4). Dnia 24 b. m.odbył się w salach naszego 
kasyna miejskiego bal towarzystwa dam dobroczyu- 
ności, który na przykładzie nam dowiódł, jak szcze- 
sze zajęcie się dobrą sprawą nigdy nie bywa bes 
nagrody. 

Dotychczas bale wspomnianego towarzystwa nie 
cieszyły się u nas ofnością w dobry wynik zabawy 
i w skutek tego należały zawsze do najmniej uczę- 
szczanych, czego winę ponosiło może samo towa- 
rzystwo, któremu przedewszystkiem rozchodziło się 
o tanie urządzenie bala. Z nadchodzącym karnawa- 
łem, stroskane o powodzenie swego baln pavie, zło- 
żyły jego losy w ręce p. Karola R chtmanna, który 
po dobraniu komitetn nprosił ma protektorów balu 
pp. staroste Chądzyńskiego, radzcę dworu i presy- 
denta sądu Dra Pasławskiego, pułkownika Horę- 
Lenzberga i prezydenta miasta D:a Szydłowskiego, 
zerwał z tradycyjną oszczędnoś ią i tyle zdołał uczy- 
nić, te bale towarzystwa dam dobroczynności zreha- 


państwa nie posłował, a zapewne nie lepszą jest je biora raz na zawsza i na dłogie lata zapewnił 


informacja, że poseł Chrzauowsk| ustąpić będzie mu- 
siał miejsca w Krakowie dr. Wejglowi lub profsso- 
rowi Rosenblattowi. 


Zmarli. Fulip Rygier, przemy:łowiec, ojciec 


im powoazenie. Zabawa mimo znacznych wydatków, 
jak:e komitet poczynić uważał za atosowne, nieby- 
wały dotychczas przyniosła dochód a każdy ktokol- 
wiek w bala wziął udział, odchodził zadowolniony, 


krakowskiego artysty dramatycznego, zmacł w Dębni- | 5 silnem postanowieniem nie opuszczenia świetnej 
kach pod Krakowem, w 76 r. życia. — Kasimierz | Zabawy w latach przyszłych. 


W.acenty Grzegorczyk, aczcń VI klasy gimnazjalnej, 


Wracnjąc do bala samego, to nadmieniamy, że 


syn dyrektora brzeżańskiego gimnazjnm, zmarł w| par na nim tańczyło 70, że wyborna zabawa trwała 
Brzeżanach w 17 r. życia. — Józef Mięsowicz, sta- | do świtu, że wszystkie do sali przytykające pokoje 
rosta kołomyjski, honorowy obywatel Kamionki stru- | były bardzo gustownie dekorowane a budnar i po- 
miłowej, zmarł w 57 r. życia. — Teofila z Przy- | rządki tańców dla pań, były niespodzianką, jakiej 


sieckich Heimowa, smarła w Kołomyi w 80 r. życia. 


dotychczas żaden bal nie zgotował u nas płaż pięknej. 


— Agnieszka Rybczyńska, matka kołomyjskiego pro- | Prowadzenie tańców objęli pp. rotmistrz Kleeberg, 
kuratora, autorka licznych prac literackich, zmarła; Łysakowski, Kumanowski i Jarosz, a czysty dochód 
w Kołomyi w 70 r. życia. — Anna Janicka, zmarła | z bala wynosi około 200 zł. 


w Kołomyi w 39 r. życia. 

Ruski główny komitet wyborczy ua posiedze- 
niu swem odbytem we wtorek doia 27 b. m. powo- 
łał w sklad swój jesycze sześciu członków a to: pp. 
sędziego Ant. Dolnickiego, radzcę Bazylego Ilnickie- 
go, prof. Anatola Wachaianina, ks. Aleks. Stefano- 
wicza, prof T. Gruszkiewicza i redaktora Diła J. 
Bełeja. Następnie ukonstytnował się komitet wybie- 
rając przewodniczącym p. Jaljana Romańczuka, za- 
stępcami przewodniczącego ks. kanonika L. Turkie- 
wiczą j dra E. Ogonowskiego, sekretarzami zaś dra 
K Lewickiego i sędsisgo Ant. Doluickhiego. W koń 
cn postanowił komitet, wydać odezwą do Rusinów w 
eprawie wyborów i ogłosić ją w Dile, oraz porozse- 
łać wszędzie jej odbitki, a także potworzyć komitety 
wyborcze prowincjonalne i wezwać wszystkich Szcne- 
rych ruskich patrjotów, aby udział w nich wzięli. 
We wszystkich sprawach wyborczych należy porozu- 
miewać się wprost s p. Romańczukiem we Lwowle. 

W akcję wyborczą wstępują również Mosxa- 
lofile, których organem agitacyjnym jest stowarzysze- 
pie polityczne „Ruskaja Rada“. Owóż ta „Ruskaja 
Rada“ ogłosiła obecnie w dstenaiku Czerwonaja Ruś 
swój manifest wyborczy i w nim wypowiada, „że po- 
stanowiła spełnić awoje sadanie i zająć się przepro- 
wadzeniem nadchodzących wyborów do Rady państwa". 
Powodem, d'a czego „Ruskaja Rada“ przystępaje do 
spełnienia tego zadania, ma być to, „że dla galicyj- 
skiej Rusi, jak dla każdego ianego narodu niezbędni 
są posłowie niezawiśli*. Ton ogólnikowy frazes, przy- 
osdobiony dalszym, „łe narody nigdy nie dobijają 
się swoich praw zamiłowaniem niewoli, czołganiem 
się i uniżonością*, ałuły za wstęp do wypowiedze- 
ma: „że w obccnem położeniu Rusi galicyjskiej je- 
dna tylko „Ruskaja Rada“ daje rękojmę, iż pomo- 
wie, którzy wyjdą z jej ramienia, będą rzeczywistymi 
zastępcami i przedstawicielami narodu rnskiego i go- 
dnie potrafią stanąć w obronie jej praw legalnych“. 

Z strony ruskiej mamy przeto dwa komitety 
wyboroze. Jeden wychodzący s stronnictwa Rusinów- 
narodowców, któremu patronują książęta galicyjskiej 
„Cerkwi*, drugi, który jest reprezentantem Moska- 
loflów. 

Bazar stowarzyszenia „Pracy kobiet“ przy nl. 
Kopernika 1. 21 poleca na bal kostjamowy w Kole 
prześliczne koszule i fartuchy. 


Na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej w Doli- 
nie odbędzie się tam dnia 7 lutego wieczorek s tań- 
cami. 

„Skała“ Dyrekcja stowarzyszenia kstollckiej 
młodzieży rękodzielniczej urządza w sobotę (31 bm.) 
wieczorek towarzyski pełącsony s tańcami, przy 
udziale mnzyki wojskowej 95 pułku piechoty. Wstęp 
li tylko za zapros eniami, które otrzymać można w 
stowarzyszeniu przy ulicy Mickiewicza 1. 28. Lista 
otwarta do piątku wieczorem. 

Odczyt p. Adolfa Stronera, radzcy magistratn, 
„O ważności prowadzenia książek rachonkowych w 
gospodarstwie wszelkiego rodzajn, A w szczególności 
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lwowskiego odbędzie się dziś we czwartek dnia 29 
stycznia b. r. o godzinie 6'/, wieczorem w lokala 
Towarzystwa ul. Karola Ludwika 1. 3, II piętro, 
z następującym porządkiem driennym: 1. Orzeczenie 


będsie się w głównej »ali stowarzyszenia 1 lutego.— 
Początek o godzinie 5 po połndniu, 

Ślub. W Olszowie w W. Ks. Poznańskiem ed- 
był się ślub panny Karimiery Stanikowskiej, s p. 


Z Podhajec piszą nam: 

(D. W. Z) Obecny kierownik tutejszego ata- 
rostwa p. August Szczurowski obchodził w połowie 
bieżącego miesiąca podwójną rocznicę: rooznicę ob- 
jęcia steru starostwa i zarazem dwadziestą rocznicę 
swej służby rządowej. 

Kim jest pan S. i jakiej miary urzędnikiem i 
obywatelem kraju, zbytecenem byłoby tutaj wyliczać 
i piać hymny pochwalne. Najwymowniejszym dowodem 
jak się p. starosta zasłużył w tak krótkim czasie, 
jest ta okoliczność, że z zapałem skorzystano z tego 
jubileuszu urzędnika i na cześć jego urządzono 
dnia 19 bm. bankiet. 


„ We wspaniale przybranych lokalnościach kasyna 
zasiadło do uczty przeszło 60 osób, a to okoliczna 
szlachta, a nawet panowie x dalszego uąsiedztwa po- 
wiatu, dalej miejscowe duchowieństwo (obrządku łac.), 
urzędnicy, niemal cała miejscowa inteligencja, a nad- 
to z Brzeżan przybyli pauowie: major Padlewski, 
notacjasz dr. Wolski i inżynier Turski, pragnący 
wspóloie z nami oddać zasłażony hołd temu, który 
idąc zawsze śmiało naprzód drogą serca i obowiązku, 
potrańł w rozmaitych i częstokroć nader trudnych 
rytuacjach bjó gorliwym urzędnikiem i zacnym oby- 
watelem i synem tej ziemi, 

Najpierwszy toast wniósł p. marszałek powiatu 
Lityński, następnie w nader ciepłych wyrazach 
imieuiem starostwa przemawiał komisars Dr. Len- 
czewski dzięknjąc zarazem imieniem kolegów paru 
staroście za tyle korzystnego i dobrego co zdziałał 
jał dotąd dla urzędu i swoich podwładnych. 

Ks. infnłat Kierschka jako wiceprezes rady 
szkolnej okręgowej dziękował solenizantowi za tak 
gorliwą i pełną dodatnich rezultatów działalność jego 
w sprawach szkoluictwa tutejszego podnosząc, iż li 
tylko drogą moralności i oświaty zdołamy dźwignąć 
nasz lad z nędzy i biedy i zdjąć z jego karku jarzmo 
ciemnoty i przesądów, które od wieków dźwiga. 

Nader serdecznie przemawiali dalej pp. major 
Podlewski, sędzia Żegiestowski, Br. Hohendorf, Tar- 
ski, Wolski, Sygiericz i inni, a szereg toagtów sta- 
ropolskiem: „Kochajmy się* zakończył wiceprezes 
powiatn p. Borowski. Za te objawy czci i uznania 
dziękował rzewnemi słowy Bolenizant, a wesoła uczta 
przeciągnęła się do 3 godziny po północy, pozosta- 
wiając po sobie nader miłe wspomnienie i życzenia 
by ten, który w tak krótkim czasie zasłułył się 
około dobra współobywateli i poruczonego mu po- 
wiatu i podbił serca wszystkich, stał się stałym ster- 
nikiem tego powiatu i doczekał się obchodzić szczę- 
śliwie i wśród chwały swój 40 letni jnbilensz słnżby 
dla Monarchy i krajo. 


W Tarnopolu zawiąsało się nowe mieszczańskie 
stowarzyszenie pod nazwą „Mieszcsańskie Bractwo“, 


Raj brazylijski. Coraz smntniejsze nadchodzą 
wieści z Brazylji o łosie naszych wychodźców. Do 
warszawskiego Dniewnika piszą ztamtąd w tej spra- 
wie co następuje: „W ostatnich czasach na okręcie 
północno-niemieckiego Lloyda przybyła z Bremy do 
Santos partja emigrantów, składająca się s kobiet 
i dzieci. Kobiety te wyjaśniły, że mężowie ich nie 
mogli jedaocześnie przejść granicy, udają się więc 
samo w dalszą podróż, a w skutek zapewnień dy- 
rekcji Lloyda, iż kobiety i dzieci winny podróżować 


oddzielnie, mężowie zaś przybędą na drugim okręcie. 
Nie znajdując na miejscu żadnego zajęcia, nie mając 
przytułku i środków do życia, nieszczęśliwe rodainy 
doświadczają strasznej nędzy. Dzieci w znacznej liczbie 
umierają z głodu. 

Obecnie, dzięki współdziałaniu rosyjskiego wi- 
cekonsula w Santos, kilka rodzin wyprawiono « po- 
wrotem do Europy, 

W stanie Sauta Catharina wychodźcy nie 
otrzymali obiecanych im grantów i są bez żadnego 
zaj „cia. 

W stanie Rio grande do Sul 700 wychodźców 
mieszka w kościele, który podług swoich rozmiarów 
może pomieścić nie więcej nad 200 ludzi. Iuni prze- 
pędzają noce na powietrzu, nie otrzymując prawie 
żadnego pożywienia Wreszcie część wychodźców wy- 
slano w głąb kraja i zostawiono tam na pnatyni, 
z daleka od siedlisk ludzkich, nie dając im narzędzi 
rolniczych ani żadnej pomocy dla budowy chat. Nie- 
szczęśliwi ci ludzie karmią się sucharami, których 
zapas jest nie wielki“. 

Piętnastodniowy poseł. Tem mianem ochrzczo- 
no w Krakowie dra Augusta Sokołowskiego, albo-. 
wiem wszystkiego urzędował on 15 dni jako poseł, ' 
Zaledwie otrzymał od Krakowiaków maudat do Rady 
państwa i zaledwie pojechał do Wiednia, wtem Radę 
państwa odroczono, a potem roawiązano. — Jednakże 
te 15 dni wystarczyły, aby sniechęcić p. Sokołowskie- 
go do posłowania, gdyż — jak donoszą z Krakowa — 
ma on zamiar ustąpić drowi Woiglowi. 

Z Lubaczowa nam pistą: 

(4. T) Cche nasze miasteczko było nieswykle 
ożywione dnia 24 bm., gdyż w lokalnościach p. Ra- 
kiera odbył się ogromny bal; cały więc dzień od 
rana panował w całem mieście wielki ruch. Panowie 
komitetowi byli zajęci, słutba biegała i snosiła dy- 
wany, lustra, makaty do przystrojenia sali; pociągami 
zjełdłali się goście, tak, iż gdyby ktoś obcy w ten 
dzień był w nassem mieście, miałby o niem wyobra- 
łonie jak najlepsze. 

Z uderzeniem godziny ósmej wieczorem saczęli 
się zjeżdżać balowi goś'ie, to też taki był ruch po- 
wozów i ganek, że nasi mieszkańcy — przyzwyczajeni 
do opokoja i ciszy — mocno tem byli zdziwieni. — 
Gdy sala balowa saroiła się od tłumów gości, gdy 
przybyły już do niej piękue panie, zagrała orkiestra 
posuwistego poloneza, którego poprowadził pięknie i 
z prawdziwie staropolską ochotą p. Starzyński, na- 
czelnik sądu, z panią T.; dalej szli pan T. z palą D., 
a za nimi posuwał się cały szereg par tańczących. — 
Ochoczo i twawo tańczono do rana. Toalety pań były 
bardzo ładne i gustowne. 

Chwackich tancerzy także nie brakowało. Było 
kilka urzędników kolejowych, kilku oficerów s 4 pał- 
ku nlanów z Dolin, oras wiola miejscowych i za- 
miejscowych gości. . 

Bal powiódł się tak dobrze, iż nic więcej nie 
pozostaje do Życzenia, jak tylko żeby taki wieczorek 
jeszcze jeden kasyno urrądziło — Niestety, sapnety 
mają się Jut ku końcowi, a ma być jeszcze ursądsony 
bal w Cieszanowie, na który z Lnbacsowa mnóstwo 
osób się wybiera; kilka więczorków domowych, a i 
Jarosław blisko, i tam się panie wybierają; więc 
chyba u nas balu jut nie nrządztmy, bo i czasa nie 
będzie. 

Teraz składamy podziękowanie za urządzenie 
tak pięknej zabawy w pierwszym rzędzie p. Starzyń- 
Bkierau, naczelnikowi sądu i preresowi kasyna; pana 
Kapce, uotarjuszowi; p. Dundankowi, koncypjentowi 
adwokackiemu, i wszystkim panom, którzy się sajęli 
nrządzeniem tej pięknej zabawy. 

Czysty dochód przeznaczony został na korzyść 
ubogiej uczącej się młodzieży m. Lubaczowa. 

Se non 8 vero, e ben trovato, Pod takim ty- 
tnłem pisze Wiłeńskij Wiestnik: 

„Otrzymaliśmy  charakterystyczną wiadomość, 
nie bez pewnego znaczenia w ducha wychowawoso- 
ednkacyjnym. Żałajemy, te  korespoadent — któ- 
remu nie ufać nie mamy żadnego powoda, —nie wy- 
mienił dokładnie miejsca wypadkn*. I opisuje fakt 
następu!ący : 

W jednem z miast gahernjalnych żydsi, czując 
swoję przewagę, niezmiernie atali się suchrałymi i 
w biały dzień nie wahali się ubliłać wszyatkim i 
każdemu. Skargi szły do gubernatora, że nie dają 
spokojnie przejść pe nlicy. Gnbernator przes dłngi 
czas nie zwracał na to nwagi. Zdarzyło się wreszcie, 
łe razu pownego pani gabernatorowa ze spaceru 
wracała do siebie; żyd, idący naprzeciw, nietylko 
nie wstąpił jej z drogi, ale jeszcze potrącił tak 
»ilnie, że gubernatorowa upadła. Stało się to bli- 
sko domu gabernatorskiego. Policjant żyda prsy- 
trzymał; gnbernatorowa zaś, wpadłszy do domu, ze 
wzruszeniem opowiedziała scenę, dodając: Jeżeli 
ze mng tak sobie pozwalają, to co dopiero s in- 
nymi, zwykłymi śmiertelnikami ? do czego w końcu 
dojdzie ?... 

Gubernator kazał winnego ochłostać. Roskaz 
spełniono skuratnie i rzetelnie: zaprowadzono zu- 
chwalca na policję i wytraepano mu skórę. 

Na drngi dzień przybywa do gubernatora sad- 
wokat, żyd, obrońca obitego żyda, we fraku, z pince- 
nez, z tomem praw pod pachą i oficjalno- biurowym 
tonem mówi : 

— Upraszam najniżej, abyś W. Ekscelencja po- 
lecił wydać mi kopję protokołu, na mocy którego 
raczyłeś mojego kiienta poddać karze cielesnej w po- 
lLcji. | 

— Życzysz pan sobie dokładnej kopji? — zapy- 
tał gubernator. 

— Tak jest Ekscelencjo! 

— Dobrze. Pofatyguj się pan do policmajstra, Wy- 
dam zaraz polecenie. Na dragi dzień została wydana 
adwokatowi rzetelna kopia: wsypali mu tyleż odle- 
wanych, ile otrzymał jego klient*. 

Miasto Tryjest wedle ostatniego spisu ludności 
liczy 154,000 mieszkańców. 


Połowanie na wilka w wieśnieczej chacie. — 
Neue Frcie Presse donosi o następującej przygodzie: 

We wsi Przebendowie w powiecie tarnowskim 
wszyscy włościanie byli mocno zaniepokojeni, gdyż 
pojawiły się tam liczne stada wilków, które nawet 
w biały dsień kręciły się w poblitu zagród włościań- 
skich i wyrsądzały ogromne szkody. 

Pewnego dula włościanin Paweł Piątkiewicz sie- 
dział spokojnie w chacie nwej s rodziną i jadł obiad. 
Na raz wszyscy mię zerwali, gdyż nałyszeli jak pies 
ich leżący na dworze pod oknem zaskowyczał żało- 
śnie, a po chwili wybiwszy szyby w oknie wpadł do 
izby, a za nim wbiegł do niej... wilk. Ludzie, znaj- 
dujący się w chacie, w pierwszej chwili osłapieli, ale 
i wilk stanął nie wiedsąc co począć. Gdy jednak po 
chwili wszyscy w chacie poczęli krzyczeć, wilk prze- 
straszony cheiał napowrót wyskoczyć przez okno, ale 
niestety w podróży tej pewstrzymał go gospodars, 
który sehwycił go ma tylnę nogę, tak że wilk głową 
na dół zawisł po drogiej stronie okna. Chociaż wilk 
się wydsierał, gospodars trzymał go mocno, a tym- 
czasem najstarszy syn Pawła wybiegł na dwór i sie- 
kierą roztrsaskał wilkowi czaszkę. 

Wieczorem tego dnia bohaterom tego polowania 
wyprawiono sntą libację, przy której popłynęło duto 
wódki i piwa. 

Tyle Neue Frete Presse. My dodamy od sie- 
bie, że to jest zapewne przez jakiego galicyjskiego 
żydka, pracującego w redakcji tej gazety, bardzo pię- 
knie smyślona bajeczka sesonowa, gdyż wst Przeben- 
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dowa ani w powiecie tarnowskim, ani nawet w Galicji 
wcale nie ma. 

Wagony restauracyjne. Aby nie tracić csaua 
na długie zatrzymywanie pociągów na stacjach, wpro- 
wadzić mają rosyjskie koleje żelazne wagony restan- 
racyjne. Wagony te będą miały tylko pierwszą klasę 
i dragą, a wstęp do nich będzie tylko dozwolony 
podróżnym odnośnych klaa. W wagonach tych będą 
arządzone bufety i kachoie, tak że podróżny będzie 
mógł spokojnie, bez spieszenia się, bes parzenia ust 
gorącą herbatą lab dławienia Bię pieczenią, zjeść 
śniadanie lab obiad. Wagony te zaprowadza w Rosji 
osobne towarzystwo akcyjne, podobnie jak osobne 
towarzystwo akcyjne zaprowadziło wagony sypialne 
(Słeeping-Car'y). 

Miasto Bielsk zamierza z d. 1 września b. r. 
zaprowadzić tak dla Bielska jak i Białej oświetlenie 
elektryczne. W tym celu zawiązało się konsorcjum 
prywatne, które będzie operować własnymi fandusza- 
mi, a od wyżwymienionych miast pobierać będzie za 
oświetlenie elektryczne opłaty wcale nie wyższe od 
dotychczasowych cen oświetlenia gazem. Dzia 27 bu. 
odbyło się pomiedzenie tegoż konsorcjam i postano- 
wiono jednogłośnie założyć jeszcze w roka bieżącym 
centralną stację elektryczną i wydać akcje w wyso- 
kości 100.000 zł. Miasto Biała będzie więc pierw- 
szem miastem w Galicji, które zaprowadzi u siebie 
oświetlenie elektryczne. 

Karnety męskie. Na balach w Warszawie wpro- 
wądzono nowość — oprócz karnecików damskich — 
karnety męskie. W karnety te wpisują panie rozmaite 
sentencje moralne. 

W Castrop w Westfalji odbędzie się, jak do- 
nosi wychodrący w Bochamie „Wiaras polski“, dnia 
2 latego br. wiec polsko - katolicki o przywrócenie 
zakonu Jezuitów i w sprawie Bocjalnej. 


Teatr. Dziś we czwartek „Dinora“, opera w 4 
odsłonach Mayerbeera. Nieodwołalnie ostatni występ 
p. Klamrzyiskiej. Jutro w piątek „Rozwód Jaliety*, 
komedja w 4 aktach O. Fenilleta i po raz pierw- 
szy „Nikareta*, komedja grecka w l akcie Feliksa 
Cavalottiego. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Zeszły tydzi.ń przyniósł nam jako 
mowość trzyaktową komedję „Rozwód  Jalietty*, 
ostatnie duieło zmarłego niedawao francaskiego pi- 
gztza, Oktawiasza Fenilleta. Sztaka to ładnie napi- 
sana, jak wszystkie rzeczy tego autora, ale w grancis 
rzeczy, ż powoda nieładnego założenia, podobać się 
nam nie mogła. Myśląc, że po pierwszem przed:ta- 
wieniu npadła, chcieliśmy zaniechać sprawozdania 
o niej, gdy jednak jatro powtórzoną zostanie, pomó- 
wić o niej mumy. 

Treść sztaki taka: Księżna de Chagres tonie 
w występaej miłości ka młodemu pana d' Epinoy. 
Książę domyśla się czegoś i już w nieszczęsną ma 
uderzyć grom słusznego gniewu mężowskiego. Ale 
tonący i brzytwy się chwyci; tak samo robi i księżna. 
Ma piękną knzynkę Juliettę i ją wydaje za pana d 
Epinoy. Małżeństwo to uspokaja księcia i zamyka 
roschylone już asta opinji. Dobrze, Młoda Jalietta, 
dziecko, jak ją Epinoy z lekoeważeniem nazywa, jes: 
a męża swege snpełnie zadowolnioną, i gdyby on, jak 
to czynią kochankowie w komedji, choć raz wyzzał 
jej na kolanach swą miłość byłby prawdziwym ide- 
alom. Ślicznie. Ale Fliuch der bösen That przycho- 
dzi w innej formie. Iufamis niejaki pisze list anony- 
mowy do Jalietty, zdradzający stosunek męża do 
księżnej. Oczywiście Julietta w rozpaczy podaje się 
o rozwód, a do przeprowadzenia procesu rozwodo- 
wego używa niejakiego Piotra de Rhodes, adwokata, 
który dawniej starał się — bes dodatniego rezul- 
tatu — o jej rękę, Jedyny ten w sztace „cha akter“ 
biarze na siebie naprawienie wszystkiego siego. Wie 
on, że p. d’ Epinoy radby już nareszcie pozbyć się 
więzów, łączących go z księżną, udaje tedy w obec 
Jalietty, że przyspiesza proces, a w rzeczy samej 
ołatwia malżonkem zbliżenie się ponowne, poroza- 
mienie i zgodę. 

Wszystko to, jako Bztaka teatralna byłoby 
bardso ładne, gdyby na dnie rzeczy nie leżał niesmak, 
który odeznć mnai każdy kto głębiej na rzeczy i na 
charaktery patrzy, Nie mówiąc jaż o księżnej, cóż 
mamy myśleć o panu d Epinoy: o tej lekkości, z 
jaką zawiera związek małżeński z panienką mlo- 
dziutką, piękną, która dla tysiąca mężczyzn o nezci- 
wym charskterze byłaby „ideałem*? W sztuce Fenil- 
leta wszystko się w końcu naprawia; ale jakim 
kosztem? — Kosztem ogromnie dowolnych kombi- 
nacyj, które aator pozwolił sobie zrobić z figar 
Judzkich — bo nie z charakterów. Gdyby p. G'Epi- 
noy był charakterem, nie byłoby małżeństwa z Ja 
liettą, nie byłoby sztaki. Także nie wielkie wyobra- 
żenie mamy 9 akterze Jalietty, która tak bo- 
leśnie zraniona i rozczarowana powraca do tego, 
który ją zawiódł. Joliettę usprawiedliwia jednak 
uznany aksjomat, że miłość silniejszą jest ıd wszyst- 
kiego, od śmierci samej nawet. Zresztą, w celu ła- 
twłejszego rozwiązania sztuki pozwolił sobie autor 
uśmiercić męża księżnej jaż w drugim akcie, a 
księtnej także zrzec się „prawdziwej* miłości do p. 
d'Epinoy. Gdyby nie ta dowolność w manipniacji z 
charnkterami lndsi i z ich życiem, możeby się wy- 
wiązała z tej całej miłośnej historji tragedja, -— 
tylko pewno nie Feuilletowi pisać o niej. Na to 
potrzebaby było twórcy „Fedry*, a Corneillów i Ra- 
cinów dziś jaż nie wydaje Francja. 

Sztukę Feniileta odegrano u nas, ; 
do sił naszej sceny zupełnie poprawnie. Najlepiej 
odpowied:iał zadaniu swemu p. Woleński w roli 
d' Epinoy, a pani Kwiecińska, gdyby jej chrypka 
nie była przeszkadzała, bylaby wyborną Jaliettą. 

Dyrekcji należy się słowo pochwalne, za spra- 
wienie nowej dekoracji, przedstawiającej elegancki 
buduar. 

Wczoraj odcgrano przy zapełnionym szczelnie 
amfiteatrze dwie sztuki autora naszego, p. Bałuc- 
kiego, który w tym roka obcbodzi 30-letni jabi. 
jense swego zawodu. Odegrano „Polowanie na męża* 
sztukę o strasznie naiwnej robocie scenicznej, napi- 
sang bardzo młodem piórem jnbilata, i „Klab ka- 
walerów* sztakę jego ostatnią, z humorem na papier 
rsuconą przez autora, & z werwą przez naszych ar- 
tystów graną. Antor był wczoraj na przedstawienia 
i ciągie wywoływany dziękował po każdym akcie 
za oklaski. R. P, 

+ Edward Lubewski ukończył świeżo dramat pię- 
cioaktowy „Bawidełko*, oraz jednoaktówkę „Kto to?“ 

* Kalendarzyk Śwlątełka dla dzieci I mło- 
dzieły. Redakcja Surażełka wydała bardzo miluchuy 
kal zyk dla dzieci. Są tam wierszyki i patrjo- 
tyczne i moralne, ładne powłastki, wyjątek z po- 
wieści Sienkiewicsa „Pau Wołodyjowski“, rebusy, 
dowcipy etc. Dziatwa s prezentu tego będzie z pe- 
wnością bardzo zadowolniona. 


w stosunka 


Część ekonomiczna. 


W gal. Towarzystwie kredytowem ziemskiem 
B A już bilans z obrotów pieniężnych roku 
1890. Wypadł on Świetnie, albowiem wykazał 
zysk czysty znacznie wyższy, niż w latach po- 
przednich. Podobno don'ęga przeszłoroczny zysk 
kwoty 103.000 zł. 


5 Nowa taryfa frachtowa na państwowych ko- 


nena an Y 


PRZEGLĄU » dnia 30 stycznia 1891, 


$ Na poniedziałkowy targ na bydło w Wiedniu | drugiej parze szła żona arcyks. Karola Ludwike, 


lejsch Węgier wywołała żwawą agitacja w kołach | przypędzono ogółem 4101 sztuk, a to 2275 z Wg- 
austrjackich przemysłowców. Ostrej krytyce ule- | giar, 961 z prowincyj niemieckich i 865 z Gali- 
gły przedewszystkiem te jej postanuwienia, które | cji. W tej liczbie było 3308 wołów opawowych i 
na niekorzyść austrjackiego przemysłu przyznały | 800 z paszy, 


wyjątkowo niskie opłaty wyrobom fabryk wągier- 
skich i przyzwoliły na obniżone opłaty reekspe 


Niżrzy od zwyczajnych yotrzeb konsomcji 
spod wołów ożywił usposobienie na targu i w to- 


dycyjne przy dalszej wysyłce tych wyrobów x głó- | warse pośledniejszym podniósł cenę o 2 sł. na 
wnych rynków składowych. Liczba tak aprzywik- | c ntnarze. 


jowanych wyrobów została wprawdzie w nowej ta- 


Piacnno woły węgiorzkia po 53—61, wyjąt- 


ryfis zmniejszona z 78 na 26, lecz wybrano prze | kowo po 63.50, woły galicyjskie po 54—61, wy- 
ważnie te, które dotąd bezskutecznie współsawo-| Sątkowo pa 63 ał., woły niemieckie po 55—62, 
dniczyły z wyrobami austrjackiemi, jak n.p. bla-| wyjątkowo po 65 za centr. metr. żywej wagi prócz 
cha, żelazo, papier, nafta itd. Dla przewozu tych | opłaty akcyzsowej. 


wyrobów dozwolono nietylko znaczne zniżki trans- 


portowe, lecz zarazem postanowiono, że hurtowny | da na przyszły poniedziałek, targ następny odbą- 
kupiec utrzymujący skład fabryczny w mieście, | dzie się we wtorek, dnia 3 lutego. 


będącym stacją kolei państwowych, jeżeli spro- 
wadza towzry z jakiej węgierskiej fabryki a na 
stępnie wysyła je dalej, ma prawo żądać zwrotu 
pewnej części kosztów trensportowych. Wysokość 
zwrotu równać się bgdzłe różnicy pamiędzy kosz- 
tami transportu z fabryki do ostatniego miejsca 
przeznaczenia a kosztami, jakie urosły przaz wy- 
słanie towarów z fabryki do kupca pośrednika » 
stąd do konsumenta, czyli ostatniego odbiorcy to- 
wara. Znaczy to więc, że każdy kansament otrzy- 


ma węgierski towar taniej, bo zs cenę fabryczną | do 4 


z doliczeniem godziwego zysku pośrednika i z do- 
liczeniem takich kosztów transportowych, które 
dotąd przysnawano tylko przy przewozia wielkich 
ilości w pełnych ładugach wagonowych. Takic 


przywileje przyznane przez rząd węg'erski dla f<-| do 835, na maj-czerwiec 8.20 do 8.22, na jesień 
brykatów i produktów krajowych mniej zaniepo- | 8.— do 8.02. — Żyto na wiosnę 7.35 do 7.37, na 
koy austrjackich przemysłowców, bo wiedzą oni, | maj-czerwiec 7.27 do 7.29, na jesień 6 60 do 6.62. 
ża dla przesyłek w wielkich ilościach usyskają | — Kukurudzs na maj-czerwiec 6.55 do 6.57, na 
oni również znaczne refakcje, lecz natomiast wy-| jesień 662 do 6.64, — Owies na wio:nę 7 16 do 
wołały olbrzymi alarm w szeregach wied:ńskich | 718, na maj-czarwieć 7.20 do 722, na jasio 6.44 
scsporterów, którzy, wobec alg przyznanych wę-| do 6.46 — Rzepak na styczeń laty 12.75 do 12.85, 


głerskim poścodnikom, ujrzeli się zagrożeni. Ros- 
poczóto więc żwawą agitację przeciw wogłerakiej 
taryfie kolejowej, a, aby ją uczynić wymowniejszą, 
podniesiono hasło, iż wyjątkowe opłaty dla fa- 
brykatów węgierskich krzywdzić będa, na równi 
s austrjackiwi, niemieckich przemysłowców i sta- 
ną na zawadzie w pomyślsem ukoń:zenia obecnie 
toczących sio rokowsń cłowo-handlowych między 
Aostrją a Niemcami, Wyrazem tych agitacyj była 
petycja wystosowana przez niżezo austrjacki „Ge- 
werbe: Vsrełn* do przedlitawzkiego ministra haa- 
dlu i wywołała już w zajmie węgierskim irtorpe- 
lację, której tenor jest ten, iż rząd tameczty, po- į 
mimo tego, że sprawa taryf kołejowych jest zpra- 
wą wspólna, nie powinien uerąpić z raz zajętego 
stanowiska obrony węgierskiego przemysłu wobac 
zagranicznej i austrjackiej konkurencji i nle po- 
winiea pozwolić, aby czyjekolwiek wpływy spro- | 
wadzić go mlały z tej drogi. , 

Zarazem zastrzeżono sią w tsj interpelacji, 
jakoby polityka frachtowa Węgier stawała w po- 
przek zawarciu traktatu handlowego z cesarstwem 
niemieckiem i nolennie oświadczono, ż3 Węgrzy 
wielce zobie życzą pomyślnega ukończenia rozpo- 
czętych w tym kierunku rokawań. Do tego eświad- 
czenia przyłączyła się również poszteńską Irba 
handlowa i przemysłowa, a co ważnłejsza, uchwa-| 
liła jednogłośnie wotam zaufania dla ministra 
Barossa, który, wprowadzając nową taryfy frach - 
tową, tak aku cznie zaopiekował się bytem i roz- 
wojem węgierskiego przemysłu i handlu. 

Znów przeto czła akcja przedlitawska skoń 
czy sig tem, ło zwyciężą Węgrzy ze swoją ro- 
zumną polityką ekonomiczną, a mimowcli sawet 
przysporzą austrjackiema przemyałowi tą korzyść, 
że koleje anstrjackie, państwowa i prywatna, jak 
poszły sa przykładem Węgier zaprowadzająć stre- 
fową taryfę dla przewozn podróżnych, tak pójdą 
takża za ich przykładem w redakcji taryf frach- 
towych. Już obesnia przystąpiono w jeneralnej 
dyrekcjł anztrjackich kolei państwowych do przed- 
wstępnych stadjów w tej sprawie i wezwano aub- 
wencjonowane przez zkarb państwa prywatne ko! 
laje, aby przedłożyły swoja wnioski o zniżeniu i 
odmiennem rozklazyfikowania taryf frachtowych. 

Wiedeń 27 stycznia. 

(Z) Zapowiedź rządu niemieckiego, iż w b. r. 
podwyższy ceny węgła w kopalniach państwo- 
wych, obudziła w Berlinie popyt za skcjami 
przemygsłowemi w ogóle, przaważnie zaś za ak- 
cjami górniczemi. W skatek tego wyłoniła się 
na berlińskiej giełdzie znaczna repryza a gdy 
również Paryż po zamilknięciu nrgentyńssich 
alarmów szedł dziś staaowczo ku zwyżca— przeto 
i nasza giełda znacznie się ożywiła io wiele | 
chyżej postąpił naprzód rozwój zwyżkowy! 
kursów. 

W tym ruchu przodowały 
które zakupywano w wielkich ilościach 
dacji br. Hirscha, sa niemi zaś sły, jak to 
dzieje się od tygodnia, ak.je kolejowe. Mniej 
skłaniały sę ku zwyżce papiery bankowe i prze- 
mysłowe, lecz i między niemi poszły sporo w 
górę: węgierskie kredyty, Bankvereiny. Waffony i 
Alpiny. 

Ostatecznie notowano : 

Kredyty anstrjackie 308-50, węgierskie 344 —, 
Anglobanki 167 30, Uniony 244:—, Bankvereiny 
11825, Tknderbanki 217—, Ludwiki 211-—, 
Czemiowieckie 232-—, Renta papierowa 9165, 
srebrna 91 70, austrjacka złota 108 95, papierowa 
102 20, węgierska złota 10425, papierowa 10080, 
dukat 538, 20-frankówka 905—, 20-markówke 
11-20, rabie 132g zł. 

Cukrownia, założona przez kilku obywateli 
w Tłumacza, nonić będzie fimę  „Gomiński, 
Wolter i sp.“ Stanie ona na tem miejscu, na 
żórem stała ongi fabryka cakra założona przed 
60 laty przez właściciela Tłumaczą hr. Dziedu- 
szyckiego, będzie oświecona światłem elektrycznem 
i połączona osobną odnogą kolejową z stacją 
Pałahicze kolei państwowej. Z wiosną rozpocznie 
wię budowa fabryki i oraz linji kolejowej Puta- 
hicze- Tłumacz. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 27 stycznia. 

Łatwy odbyt i dobre stosunkowo ceny, jakia 
się ustaliły ne tutejszym targu, zachęciła cały za- 
stęp kupców zbożowych z Galicji do przyjasda i 
w skutek tego ofiarowanie przewyższała dzisiaj 
znacznie potrzeby bieżące. Zdawało się, że w obec 
zwiększonej konkoreucji, ceny będą musiały zna- 
czniejszej uledz redakcji, lecz z drugiej strony zły 
stan dróg nie dozwala spodziewać się, aby dowo 
zy zwiększyły aię niebawem i dlatego uprzedawa- 
jący nie okazywali się wcale skłonnymi do ustępstw. 
Mimo to usposobienie było w ogóle słabsze i ceza 
pszenicy nawet siy cokolwiek obniżyła. Żyto mniej 
było ofiarowane, lecz słaby tylko napotykało od- 
byt. Jęczmień, jak przedtem, tak i teraz maby na- 
potykał odbyt po cenach niezmienionych. Owies 
jent w jednakowej cenie. 

Płącono za pszenicę białą od 9:00 do 9.30; 
za czerwoną od 8'80 do 925; za żółtą od 8'8U 
do 9'20; za żyto od 6.95 do 7:30; za jęczmień 
browarny od 675 do 750; na pauzę od 
6— do 6'25; za owies od 6.25 do 6'50; rze- 
pak od —— do ——, 
gramów. 


znów renty, 
dla fun- 


Š 


Z powoda uroczystego święta, które przypa” 


3 Na wtorkowy targ na nierogacizną w Wie- 
(fmiu przypędzono 5966 sztuk, a to mianowicie: 
R prosiąt, 2452 średnich i 1026 ciężkich ba- 

onów. 

Targ był ożywiony, szczególnie w towarze 
cłęłkim, a w skatek tego wzrosły jego ceny o 2 
centy na kilogramie. 

. Płacono: za towar przedni po 421/,—44 ct., 
wyjątkowo — ct., za towar średni po 39 — 41 
Ct, «a lekki po 35—38 ct., za prosięta po 36 
5 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 


Ceny zbożowe: 
Wiedeń 28 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.33 


na sierpień 13.40 do 1350. — Spirytus promat 
1825 do 18.75, na laty 17.75 do 17.87, zł. 

Peszt 23 stycznia. Pezenica na wiosnę 8.04 
do 8.06, na jesłeń 7.75 do 7.77. — Kuxarodza 
na maj-czerwiec 6.19 do 621. — Owies ną wio- 
anę 6.89 do 6.91 — Rzepak na sierpień 13.20 do 
13.30. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł. 

Berlin 28 stycznia. Pzzenicą loco —.—, na 
kwiecień-maj 198.25. — Żyto loco 177.—, na kw. 
maj 172.75 — Owies loro --.—, ną kw.-maj 
——, Spirytna loco 4850, na styczsń-laty 
48.50, na kwincień-maj 48.80 marek. 

Tryjest 28 stycznia. Spirytus gotowy 18.25 
do 1850 zł. 


2 zbożowych targów 


ź Podwo- 
29 stycznia | Lwów |arnozot | 3 owyda | Jarosław 


7.—— 7 osle 85-7 ssl6 50 7 2| 


Pszenica 7—8 1E 
5.99-—-6 30% 65—6 1515 65 585, 6 —-6 85) 
Jeczmień 5.— — 6 65/5 25—7 —{4 85 e 50] 5.75 --7 2 
Owies 6 —- 644 590 620) 5 30 5 76] 6 — - 6,66 
Groch 6— 925 415 8—| 6— 8—|6— 9— 
Wyka ——— = [D—0 —10.— — U.- —, 
Rzepak —-— —2— 2 2——]| — —— - 
Chmiel -== m | 0 m -=,= — 
Konic. czer. |44 — 53 —,45 —B2 |45. 6! - [45 58 
Konic. biała — — |---—-—| -—-—— -— | 
Okowita —.——.— R RE 


wszystko za 100 kilo naitn bwz worka. 
Chmiel od —— — zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów. 


Popyt za nasionami znaczny. Tymotka w cenie od 
22 do 26 zł. poszukiwana. Na zboże popyt niewielki, 


Telegramy „Przegląduć 


Belgrad 29 stycznia (r.y FKkakrólowa Na- 
talia natesłała prezesowi skupczyny następujące 
pismo, którego dotąd nie ogłoszono: „Wy- 
znaję, że oczekiwałam zapołnie innej rezolucji 
na moje memorandum. Żałuję nieskończenie, że 
upadły wszelkie moje radzieje, które w uczuciach 
iprawiedliwości skupczyny pokłrdałam. Żałuję 
tem bardziej, i; mimo przyrzeczeń kilku posłów 
radykalnych, żaden członek większości radykal- 
nej nie podniów głosu w mojej obronta, w Bpra- 
wie słusznej, a aczynił to tylko jeden polityczny 
ich przeciwnik. 

„To postąpienie okazuje, ża stronnictw» ra- 
dykalne, broniąc sprawy mojej w r. 1888, uczy- 
uło to wyłącznie w celog politycznym, obcym 
mojej sprawie“. Zdaje aig, że jest to już ostatnie 
słowo Natalji. 

Odjrk podnowi, że podróż nrcyk'ięcia Ferdy 
nauda do Petersburga jest wskazówką, iż Srbja 
muai dbać o przyjażń Aos:rji. Tylko pod osłoną 
życzliwości tak Rosji jak Austrji może sią Serbja 
rozwijnć. 

Pawda, organ emigrantów bułgarskich, 
przestała wychodz'ć, lecz mia ałę pojawić znown 
w Gałaca. 

Sofja 29 styczuia (pryw.) Wiadomości o 
ruchu wojsk są zupełnie mylne; a pow=tały one 
ztąd, że brygada Nr. 2 w okolicach Widdina i 
Plewny odbywać będzie manewra. 

Wiedeń 29 stycznia (pryw.) Prezes gabi- 
netu rumuńskiego jen. Manu ułożył się z hr. 
Kalnokym, że natychmiast po ukończeniu .obrad 
nad traktatem handlowym z Niemcami. rządy 
Austro Węgier i Rumunji zamianują delegatów 
dla zawarcia takiegoż trak' atu 

Wiedeń 29 stycznia (pryw.) Przewódzcy le 
wicy niemieckiej oświadczają stanowczo, że 
pracowali nad ugodą czesko niemiecką z hr. 
Taaffem, są też gotowi dalej z nim pracować 
nad uspokojenicm całego państwa i dokonaniem 
ugody czesko-niemieckiej. Uznają oni możuość 
utworzenia nowej większości, możność wspólne- 
go dlą różnych żywiołów programu i gotowi 
SĄ do nowej większości należeć. Muszą atoli 
otrzymać rękojmię, nie tyle przez powołanie 
mężów zaufanych do steru, ile przez ustąpienia 
lndzi, z którymi bezwarunkowo iść razem nie 
mogą. 

Praga 29 stycznia. Przy samknieciu nmerji 
sejmu czeskiego wyraził kardynał Schósborn 
w imienia sejmu cztanie marszałkowi ktajowemu 
i »amiestnikowi. Namiestnik podniósł z uznaniem 
źmudną ale pożyteczną pracę sejmu ku wprowa- 
dzeniu do kraju stosunków pokojowych ł oświad- 
czył, że za wszystkich sił poprze usiłowania dą 
żące do zaprowadzenia pokoju i równoubra- 
wnienia obu narodów Czechy zamieszkujących. Mar- 
nzałok wyraził swoje szczególne zndowolnienie 
x tego, że zaów wspólnie x niemieckimi posłami 
x miast Ì karji włościeńskiej pracowano w bieżą- 
caj sasji, a z tego moża powziąć otuchę, że 
przeciwieństwa wyrównają mię a trudności umniej- 
szsją. W Austrji szczególnie przekonano się, że 
pizy osobistom zetknięciu się najzawziętsze roz- 
prawy łagodniejg. Po wniesienia trzykrotnego 
okrzyku na cześć Casarza sejm zamknięto. 

Wiedeń 29 stycznia. Na wczorajszym bala 
dworskim w salach redutowych, parę cesarską 
zastępowali arcyksiąstwo Ksrolowie Ladwikowie. 
Przed bałem odbył Cesarz dyplomatyczny cerzle 


Warystko zn 100 ktlo-! w zali marmurowej. Bal etworzył arcyksiątę Ka- | 


(rol Ludwik z księżną Tyrą Cumberlandzką, w 


arcyksiężna Marja Terssa z księciem Cumber- 
landzkim. Podczas tańcu wmięszał xię arcyksiążę 
Karol Ludwik w grono zzproszonych gości i roz- 
mawial z nimi bardzo żywo. Tak samo ro-ma- 
wiali x gośćmi i inni arcyksiążęta. Po drugim 
kadrylu opościły arcykziężne salę balową. Na ba- 
lu oprócz ministrów, ciała dyplomatycznego, róż 
nych dostojników, jenerałów, bormistrza miszta 
Wiednia — byli także reprezertanci arystokracji 
i azlachiy 


, Wiedeń 29 stycznia. Fremdenblatt, przyłą- 
czając się do zazyrzeczenia uczynionego przez rząd 
angielski w sprawie tajnej ugody jaką rzekomo 
miala Anglis zawrzeć z Aostro-Węgrami o ob- 
szdsenie Saloniki, przypomina, iż on natychmiast 
po rozejściu sio tej pogłoaki zaprzeczył jej 1 prsy- 
tem dodał, iż w Konstantynogołu aż zanadto do- 
brze znaną jast polityka Austto-Wqgier, wolna 
od wszelkich zaborczych i awasturniczych pomy- 
słów. Stosunki tatniejące między Austrją a Tor- 
cją są tak dobro, iż nie ulega żadnej wątpliwości, 
ża w tureckich kołach rządowych podcbne wyasa- 
nse z palca pogłoski żadnej nie znajdą wiary, i 
nezachwieją w niczam przyjażnych stosanków. 


Wiedeń «9 stycznia. Ogólny dochód z po- 
datków w roku 1890 wynosił 336,611,833 złe. w 
obec 327,014 478 złr. dochodu, otrzymanego w 
roku poprzednim. Zatem nadwyżka wynosi 9.597.355 
zir. Z nadwy>ki tej wypada na bezpośrednie po- 
datki 1.694.645 złr. na podatki konsumcvjne 
1.967.352 złr., na należytości od interesów praw- 
nych i taxy 3.067.930 złr. natomiast znacznie 
mniejszy dochód wykazują następujace pozycje: 
monopol solny o 342.764 złr., monopol tytoniowy 
o 1.859.573 złr.l stemple o 541.511 złr, loterja 
o 425.816 złr mniej. Specjalnie z podatku do 
chodowego uzyskano o 1.173336 złr. więcej, z 
podatku spirytusowego o 2025.521 złr. więcej, 
z podatku od piwa o 972199 więcej, z podatku 
od cukru o 4567. 337 zł. wiecej, aniżeli w roku 
poprzednim. 

Wszystkie te nadwyżki dochodów w poszcze- 
gólnych rnbrykach znajdują się już w ogólnej 
nadwyżce. 

„ Wiener Abendpost wyraża się o tem z uzna- 
niom i pisze : 

„Jakkolwiek ze sprzedaży tytoniu uzyskano 
o 1,874.440 zł. więcej, to jednak monopol tyto- 
niowy wykazuje zmniejszenie się dochodów o zł. 
1,859.573, gdyż z jednej strony zw ększyły się 
znacznie koszta fabrykacji, z drugiej zaś uzupeł- 
niono zapasy w magazynach.“ 

| Czysty dochód z ceł wynosił 45 553 355 zł, 
więc o 545 117 zł. więcej, aniżeli w roku 1859, a 
to skatkiem zwiększenią się importu kawy i zie- 
miopłodów. 

_ Berlin 29 stycznia. Cesarz i arcyksiążę Ea 
gonjasz pojechali do koszar pułku grenadjerów 
imienia Cesarza Austrji, przyglądali się tam ćwi- 
czeniom, potem zjedli z oficsrami śniadanie i 
wrócili do zamka 


Berlin 29 stycznia. Komisja budżetowa par 
lameata niemieckiego odrzuciła 19 głosami przeciw 
9 projskt rządowy wyznaczenia premji padofice- 
rom za gorliwą służtę. 

Belgrad 29 szycznia  Giaja, minister spraw 
wewnętranych, podał się da dymisji. Dżordżewicz, 
terażniejszy minister sprawiedliwości, objął tym 
czasowa tekę ministerjum spraw wewnętrsnych. 


Lima 29 stycznia. Powstańcy obsadzili Pi- 
sagao, Ccqnmibo i Laaorenę 

Podczas waiki stoczonej dnia 22 b. m. mię- 
dzy wojskiom powstańczem i riądowem zwycię- 
żyły wojska rządowe. 


Konstantynopol 29 stycznia. Sałtan ułaska- 
wł znów 11 Ormian Nadeszły do Porty telegramy 
stwierdzają, że spokój w Jemanie nie był zakłó- 
tony. Domesienia o zaburzeniach są przeto bez- 
podstawne. 


Berlin 29 stycznia. Socjalnc-demokratyczne 
stronnictwo zaleciło swoim stronnikom, aby święto 
robotnicze z dnia 1 maja odroczono na pierwszą 
niedzielę w maja. 


Rzym 29 stycznia. W Izbie posłów przedło- 
żył minister akarbu budżat i oświadczył, że rząd 
ailnie jest sdecydowany przywrócić równowagą 
budżetową. Następnie zapowiedział minister dal- 
szy ciąg zaoszczędzeń i wnioski o nowych zarzą- 
daniach, a między niemi e podwyższenia podatka 
od wyrobu spirytusu, które zabezpieczy dla skar- 
bu państwa dochód 33.9 miljonów. Minister za- 
kończył wyrażeniem silnego przekonania, że bez 
zaprowadzenia nowych podatków przywróconą bę- 
dzie równowaga. W sprawie cłowej powiedział 
minister, że kiedy w Europie zdaje się zbliżać 
wyzwolenie od uciążliwych ceł zaprowadzonych 
za rządów Bismarka, i kiedy Niemcy w najlepszej 
wierze rokują z Szwajcarją o zawarciu konwencji 
handlowej i obecnie prowadzą układy bandlowe 
z Austrja, to równocześnie x drugiej strony stwa- 
rza Frarcja nowy system cłowy, który sprowadzi 
zaszdniczą zm'anę jej polityki cłowej, jeżeli wezmą 
górę pewne prądy przejawiające się w parlamen- 
tia (oklaski) Za żądsne przez ministra odesłanie 
do komi:ji badżetowej przedłożeń © prowizo- 
rycznym podwyżezenia ceł od parafiny, olejów 
ziemnych, chemicznych produktów i olejów roślin- 
nych przyjgła Izba znazną większością. 

Gran 29 stycznia. Pogrreb kardynała Simo- 
ra odbył się wczoraj przed poładtiem z jak naj- 
więkzzę okzzałościy. 

O godz. 9'/, pobłogorławił biskup spiski 
Czneka awłokl w powiecie Wasseritaedzkim w 
abacności arcykaiążąt Fryderyka i Józefa Augu- 
sta, pacsem złożono je na nześcickonnym rydwa- 
nie i przewieziono do bazyliki. Przed karawanem 
szły liczne dapotacje. Kapłani dworacy nieśli ka- 
pelanz kardynalski i ordery, między niemi order 
złotego ruz». W bazylice zebrali się arcyksiążę: 
ta, misiatrowio, jeneralicja, deputscje, członkowie 
izby magnatów i izby posłów, biskapi, tadzież 
reprezentant księcia bułgarskiego, major Dobner. 
Zwłoki złożono na katafaika i odprawłono nabo- 
Żeństwo żałobne, poczem złożono je w podziemia, 
gdzie jo biskup Csaskaą jeszczs raz pobłogo- 
sławił. 

Nancjnez Galimberti nie mógł przybyć, gdyż 
komanikacja kolejowa jeet przerwaną. 

Sofja 29 stycania. Rządowe koła zaprzecza- 
ją stanowczo pogłosce, rczyiewanej xa granicą, ja- 
koby rząd bułgarski misł zamiar przedsiębrać 
u mocarstw kroki względem zuałesienia kapi- 
talacji. 


Madesłane- 


Dr. Jan Rosner 


b. asystent kliniki położn. ginek. Uniw 
Jag. lekarz chorób kobiecych i akuszer 
(Wałowa 11 ) 

1403 16 -? 


Dr. D. Ehriich 


lekarz chorób wewnetrznych, specjślista w chorobach 
_ erca i prae. 1650 
Ordynuje przy ul. Skarbkowskiej 1. 3 od 3—5 popołudaiu. 


Curacao triple sec | 
specjalny wyrób firmy 
ROCHEER FRERES, 
Medycyn feni 
Cognac Bisquit „Dubouchć. & Co. 
Fine et gr. Champ. Maison fondée en 1819. 
Główny Zastępca dla Galicji. 
N. BRANDLER, Lwów, Jagiellońska 3. 
p i "CJ 


La Cóte St. André (Isćre), Francja. 


Wszelkie papisry wartościowe, jakożo 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gaze:y losowań „Nadzieja“. Pre- 
numeteta roczna złr. 1:70. Na prowincji złr. 1'80. 


| 
i 
| 


Telegram giełdewy. 
Wiedeż dnia 29 stycznia geds. 1. mia. 40 
308'15 


Alpiny 92 30 wschodn. 197 — 
Krodrty węg. 34550 Wiedeńskie losy 
Anglobasti 166.60 kom. 147 — 
Uniozy 243.75 Akcje tyton. 147 — 
Lodwiki 210 75 Gal. obl. indem. 104 
Norddany 278 50 Elbethale 222 
Lombardy 131 35 Länderbaaki 2318:40 
Losy turackia 3690 Renta sł. węg. 104 20 
Staatabaknr 24575 Bankverełny 117.50 
Cssralowierkie 232 — Renta węg pap. 170 80 
Ruble 1 82 75 


Usposobienie stale. 


Lwów. Z luby handiowej 29 stycznia 189h 


1. Akoje sa sstaką, A 

be: ? 

PE pilnej pha ladna 
Koaj galio. Ker. Lad.,200 sd. w, a. 210 50 213 50 
a iwow.«zar-jass, 200 ma. w. a. 830 50 233 50 


Baske hip. . galio 200 sł. w. a. 303 — 306 — 
„ kredyt. palic. 200 ui. w. m — — 216 — 


Lisiy zastawne ra 100 gir. 


Banka hyp. galia. 5o a a 40 a 101 — 101 70 
Banke Lyp. galic. 5°% s 10%, pr. 109 — 109 70 
Barku bigot, 4. */, wa. Jos. w GO legt, 98-35 98'96 


Barka brajowego 4*/,7/, wa. 98 60 99 38 
Tow. kry”. gnie. 5 a s zał" — Mes 
> e o 6, „EX. 9770 98 40 
o" %, 4%, 87. 41 0540) 96 10 
s a Ai jar 35 52 L 99 75 100 45 
s a [| 4 NEM) 56 |) 95 = 95 70 


8. Listy dłużne ya 100 gêr. 


@. Z. tr. wł. (dan. 60/,) 8%, w:ikw. 60 — 
so n a (daw. 50/9) Fh o 53 — 


4. Obligi za 100 zdr. 


Izdrmniuzcyjne galic. pro. m. k. 104 — 104 70 
Gulio. fază. propiescy:zego 40 s 92 60 93 30 
Bakow. fanduss propin. 5%, w. a. 100 70 101 40 
Bom. kasku traj. 5 pro. w.a. I, esa. 100 60 101 30 
Pzżymsika kraj. z z. 18786 pro. w.a. 104 50 


62 — 


E a a 1682 Ah? » 96 -r 98 70 
b. Lesy: 
Lezy minsa Krakowa . . - | 31 60 48 50 
s a  Stsalitawowa 37 — 29 — 
6. Monety 
Dreknt kelznderski 5.36 5.48 
Nepaleszdar ré 898 9.14 
Półłmyerja! recyjeki 985 —=— 
Rabel rosyjski ureobrny 1.35 1.45 
è » papierowy 1.813 1.333 
100 marek niemieckich 55.30 5650 


Pociągi kolejowe, 
Podług segarn lwowskiego (Od 1 października 1890. 


Z Podwołoczysk a 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Sachy, Ch Stryja, Ho- 
ER ri rak Ak: nf 
Z Badapeustu, Maunkacza, La- 
wocenago,  Stróżego, Ch 

wa, Stryja, Hoasiatyna i Sta- 
uisławowa 


Z Bałzca (To © dc 
Z Belzca tylko we wtorki I piątki 


Ch 

woOCznego, Maca Bndes- 

pesztu, Btaniał. i Hh 

R OWA, Czerniowiec, 
ass aros 

DoS zta ł Husiatyna 


Do Belsca (Tomaszowa). . . BOB 
s » tylko w piątki . . rw 
A a tylko we wtorki 4 


U : Godziny podkreślo j 
Bore) kdicodsinr oere paa (ga ram 


= 


4 
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"TAJEMNICA GROBU. 


POWIE3Ć 


przez 


M. E. BRADDON. 
(Cilag dalscy:, 


| mom + mmm | | m m A A A A M A 


została. 


Ecko mógł wzruszyć 
chowam go ra diago 


Obraz owych martwych rysów aał nazbyt żywo 


awój, — rzekła čo Bothwelt'a, gdy sama z nim 


— Nie w tem dziwnego, — odpowiedział. — 
(Wypadek, którego Lyłiśmr obaj świadkami, głę- 


| — To prawda, — rzekła Dora. — Zauważyłam i 
'zreratą, że mężczyż ui, nawat najenergiczniejsł, czę-| tło błyszczało tylko w mieni. Szklane drzwi, jakynam zabrała. Napotykamy nieastannnie te odre- 
i sto mocniej odczuwają wrażenia, niżeli my, ałabe | zwykle, zostawiono otworem, dla dogodności | czające postacie, nie mogąc się ich pozbyć. 
kobiety. Widywsłątu nieraz ze zdziwieniem Jalja-; Bothwella, lubiącego błąkać się do późna po cie- 
|ra, przejętega do głębi rzeczami, które powinny | nistych alejach ogrodu. 
; byly zostawić obojętnym człowieka, posiadającego 
Asi on, ani Wyllard smaczny dziś nie jedli. ; tyla batu dacha i taką wyższeść umysła. 


mi pa. nazwany. amm A w w -æo 


PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1891 


1121 wam m p A 


rozmewy, ale rada była przedłużyć ową prze- 


chadzkę, dla zostawienia mężowi swobody przyji rzucił je w ogień. 


Dora rzekła do krewrego: 
— (C:ns mi powrócić do Jaljana. 


każdego. Co do mnie, za- 
i ei, Bothwella. 


w pamięci. 


pracy. Gdy jednak północ wybiła na zegarze, 


Dobranoc 


Gabinet Jaljana, stanowiący zarazem bibljo 


z wyrzntem żona. 


To mówiąc, zwinął szybkim rachem włosy 
— Ach, cożeś to zrobił, Jaljanie? — zawołała 


— Alboż warto przechowywać podobne rzeczy, 


— Jeśli kto zdolny tę zagadkę rozwiązać, to 
chyba on jsden, — powtarzali wazyscy. 

Na dziesięć mil w około Bodminu nie było 
człowieka. cieszącego się większam uznaniem, niż 
Edward Heathcote. Nosił on nazwisko rodziny 


aby uwieczniać przykre wspomnienia ? Nawiedza 


przed ich oczyma; na wesołą rozmową nie mogli ałe też i zacność, jakłcb mało, — odrzekł Both-| dzióca. Od lat siedmiu, to jest odkąd Wyllarż į jakie nieprzyjemne listy? 


także sią zdobyć, po strasznych wrażeniach, ja- j we!l, pamiętny, ża wi 
kich świeżo doznali. 

— Czy pie prsessedłbyś się ze mną po cgro- 

dzie, Jaljanie? — spytała Dora, wstając od stołu | 

Wskazówki zegara dobiegały jedenaste. Noc į nie nio masaz przeciw 

była prześliczne; m po za dzzew wynarsał wię» — Wiesz dobrze, 


nej redziny. — Csy 


zwolna księżyc, siebrząc szogziówo cores morzsa | prze zkadze, — odpowiedziała, wychodząc z nim 
przeatizacie, Chciałem wiaśsie kazać zapalić "aj ne taras. — Ale, jak twoja ręka silnie drży, 
*Bozhweliu! Taż zaledwie możesz zapałkę przy- | 


komiska w gsoirecie. 
— Cóż zuoówa? na cóż ci ogień, kiedy tak cie- tknąć do cygara. 
pły mamy wieczór? Chyba moża przeziębiłeś nic 
w drodre? — dodała niesptkojnie. | darzenie rczdrażniło. 
— Lękam się tego potrusza — odpowiedział, — | necy zmrażyć oka. 
to się czuję jakcś nia zdrów. $ 
— Czeyż nie móglbyś odłożyć tago do jatra ?— ! ogrodzie. 
rzekła jepicze Dora. Zrób is chociaż dia mnie, | 
abyś zbyt póżzo nie czuwał. | 


dów przychylności cd męża krewnej, niż od wła- 


ozroda, Doro? — codał. — Zapalę cygaro, jeśli | 


— WsBzukżem ci już powiedział, ile mię to wy- ' 


Przez godzinę przeszło przechadzali się Po | 


ęcej miewał w życia dowo- 
nie poszłabyś ze mrą do: komnata. 


temn. i 
że mi zapach tytoniu nie 


Myślę, że nie potrafię tej, temu oddana, że żona stanęła 


U 


— Będę moża do tego zmuszany, bo mam dn-. ścią swoją oblewał kwiatów kobisrea i mrebrzył ' gdy je Wyllard.w okoła palców okręcał. 


żo pilnych interezów do załstwisnia, — odpowie: | fantzeżycznie woda'rysk, z którego iakrzące Kro- | 
dzisł, całując ją w czoło na pe egnanio. — W każ- ple gaływ:ły w marmarową czarę. Świecił teraz | Dors, patrząc na nie poprrez ramię męża — 


dym razis połóż sią o zwykinj porze i bądź za-; każdemu hojny, jak monarcha w pełni swej chwały; | Czyje to, Jaljanta ? 


pełnie zz0kojna, kochznka moja. 

O:tatniemu temu zaj:cenia nie megla być 
jednak posłuszną kobiata, kochająca uczuciem tak 
silnem i głębokiew, Że cì majmniejszej obawy 
o skarb swój jedyny, darzą zdawała się w niej 
satnierać. 

— Jaljan wygłąda dziś znużony i jakby nie 


ralui, które padały 


naj dziewczyny. 


—— r maa a ww n O 


i dachy miasteczka błyszczały w dali od jego pro- 


jak na szpitzl obłąkanych i ra skromay zajazd, | 
dający w tej chwili schronienie zwłekom nieznana- 


Bothwell szedł w milczenia przy boka kre- 
wnej. Osa także czuła się mało usposobioną do 


— Były mojej rigstry, — odpowiedział. 
zarówno na wieżę kościoła, 


tnemi wspomnieniami ! 


rami. 


57, Av” <a wim di w i. Żabi. |-wezisch | w a | 
j kazania o męce Pańskiej i nauki przygodne i|j marearte WRZE? 


Najprzewielebniejszego księdza Arcybiskupa 
ISA AKA INA KES i "WIC: AMA 
trzecie wydanie znacznie rozszeszone, zawiera : 


X Siedem obszernych kazań o mere Pańskiej. i 
nia w dzień instalacji ta prohostwo Wiel. Ks. A J. i 


kazania podczas prymicji Wiel. Ks. J A. drugiego dnia Zielonych Świąt. 
Biąząnia na rozpoczęcie trzymiesiecznego Juhileuszn. 

śagania na zakończenie trzymiesiecznepo Jubileuszu. 

naząnłą na uiepokalane Poczecie Najsw Marji Panny. 


EZ | 1 BA 1-1 d (ED gg 


Z 


Z ukazji uroczystego ogłoszenia dogmatu Niepoial. Najśw. Poczecie $ 
Marji Panny i i 

K ie na św. Kajetana Wyznawcy, miane w Tyśmienicy. e powoda pojawia- 
iącej sie tam cholery, a tak inocno grasujacej w kraju naszym. A 

Kazania na poświecenie nowo zbudowanego kościsła obrz łacinekiego w Bo- A 

/ iorodyczynie. 

Kazanie na świętego Michała Archanioła, miane w czasie uroczystego nabo- 
Żenstwa przy zaprowadzeniu nowo uorganizowanych sadów w Stavi- ĝ 
aławowie v | 

Mowa religijna miana w czasie załobnego nalożeństwa za dusze śp. Ks. Ka- $ 

į rola Antoniewicza. l 1 

Mowa religijna przy wyniesieniu z kościoła zwłok šp. Rypsyny z Theodoro- 

j wiczów do Bołoz Antoniewiczowej. 
Serja ll. Sześć obszernych kazau pasyjnycii. 
i Cena 3 zł. i 
W. MANIECKI. Drukarnia narodowa, Lwów — ulica 
i Kopernika liczba 7. i 
4. AEG MENEM a WPA RE 
s 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
+, Asygnaży kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowa 

z 8-dniowem wyp wiedzeniem ; 

wszystkie zaš znajdnjące się w obiegu 


4. Asygnaty kasowe 


z 9u-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


$,, 


począwszy od dain 1 maja (SWO po ** z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia, 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
sBy rozejm 
1576 90 ? 


Przedruk nie bedzie płacony. 
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"Tanich czysto Inianych 


Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla 

krajowego przemysłu tkockiego 
w Krośnie 
zawiadamia, ża dla swoich czysto Inianych płócien karczyń:- 
skich od zwykłych aż do najlepszych web apretowanych i nie 
apretewanych, tndzież dla bielizny stolowej w różnych rozmiarach 
i cenach jakoteż | dla myrcbów wzorcowej azlioły 
tkscekiej w _rośzie adnwaazkowych Jaquarda 
itd. utrzymuje. 


SKŁADY : w Krośnie skład główny i ma- 
grzym Towarzystwa przy wzorowej azt.ole tkac- 
klej We Lwowie skład Centralny płóciem prd 
nrządka pl Marrel | I. W Tarnopola a p. Michk- 
lewskiego pl. Sobieskiego. W Czerniowcach u p. Jakubowskiego 
Rynek. W Sokalu u p Grota. 


Na żądanie rozsyła sie cenniki i próbki franke. 


Jedyne składy 


Za dobroć wyrobów potęcza Towarzystwo. 
N. B. w obsc nierzetelnej konkurencji połeca się 


zwracać uwagę na Markę ochronną „Prządki* i na 
dokładny adres firmy. 


olm ofer R ma qori NN 


Pierwsza Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie. 
1627 3—3 


MOCO X C JAGO 
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It siążka do modlenia 


pod tytułem : 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ułożona przez ks. Jakuba Nowakowskiego 
Prałata w Kamiouce Strumiłowej zmarłego w lipou r. 1888. 
Książta ta sprcbowana przez Zwierzchnoać Arohidzeczzji lwowskiej, 
zaleca sig niemal nad wezyatkie insie, zawiera buwism to wszystko razom, 
œo w lnlkunsstu innych jest porozrzncane. 


Cera ezzem. J zł. 5O ct. Oprarma w skórkę £ »łr. 
W skórką ze złoconemi brzegami R zł. 50 et. 


Kupującym w większej ilości opuszczu się stosowny rabat. 
W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Ilozernika l. 7. 
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Apteka poć „Złotym Śłoniene* 
SEBRNRYKA BLUMEMKMFELDA 


WR LWOWIE, polewa następująco w stetocancńoi wypróhow wre 
powozschiue za niszawodne urnane żeodki lemnicsa: 
talari zalaza nailspssy i nejckatoceniajezy środek » nronsra- 
ERIRE! I LAZERI m tzalezlntynb prrariw niedokrawacy. Przy- 
jeunygo maaku 1 niezawodnej prataazrodm, (ziełn Gagomnit pozweiw bla- 
(rrdnemu odpływowi ragularnańsi, rzowarpanim sł, orólnzj nimmy 
ey | wezelłom z niedostałi kwi prrhedręsgma ohorebont. 
LET z M 3 za joląf niejszy teodak titioeny | p> 
Walaza z ching i żelazem EUięcy MA oerwcwyak: aieas 
89% 5 1 osłaticxiych. Wxbndcą apetgt 1 iełałm s nimiawowną skoEecanością prze 1» skan. "Ty. 
sorana tyfońalngru | w rukonwz'aseeeryi pe, £qóbich i wotleńcejnopo> alinrabsoh, Preralu 
zhnsubogo prahodzicym m nłedania'ku ewi b pałmiirojz “creim, jl wine io najar=ie- 
Oley środkiem iaczyjiczym jaki puka orars pealzgs 
Mulneos 7 rebarrarnir mjleparz i najstuteczniejsty krośek prze-- 
SU zo! gie walki msrpiazom kołędkowym 
i wstrobowym. Przy wzdęciąch. tiwirzwnor, chstruraj, komeroidach i 
kongestjach, środek tun nazjnansomiżwiek wywiara skutki. 


M 3 rodek daiulą nimawoinlo pew.otw 
Wino pepsynowe z diastazg AT z ray tey 
trudnem trawieniu 1 ws wszynikich eberonsch Kaelsowyoh W mierpłeninah poohožezepecò s 
miedoatatecznogo wydzielania noku Śołątkemugo : Hay |akoiek w tzkłoh, koige ~yåsiobmh 

tychie soków powstrzymują, wiar to womgca śbardsuwe Au 
Unikać należy fałezerstw i nailadowniaiu — Jena hażeik $ we. 70 coż, hu: 
tulta zcdwóju Ż sir. 0. 
owu  prowiecji zmsówia uplne s: piirduma omien” ndar in 


vav- ie 


iA 


A zzystkia 
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Ogłoszenie konkursu. 


Sejm krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z» Wielkiem Ks. Kra- 


7 | sowskiem uchwałą z dnia 26 Listopada 1890 pał:cił Wydziałowi kra- 


jowemu rozpisywanie co lat trzy konkursów dramatycznych i wyzna- 


©) czenie dwóch nagród z funduszu krajowego za najlepsze utwory sce- 


niczne w kwocie 500 złr. i 250 złr. a. w. 
Na mocy tej uchwały Wydział krajowy rozpisuje niniejszem pierw- 
szy konkurs dramatyczny z terminem prekluzyjnym po konisc wrze- 


j|śnia 1891 na oryginalne utwory sceniczne w języku polskim z zakresu 
dramatu i poważnej komedji, 


t obejmujące co najmniej trzy akta i za- 
pełniające cały wieczór teatralny. 
Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod 


Fa adresem Wydziału krajowego we Lwowie, zaopatrzone znakiem lub go- 


dłem autora, które umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, za 
wierającij wewnątrz imię, nazwisko i adres autora 
Prace już drukiem ogłoszone jak niemniej przedstawione na któ 


— |rejkolwiek scenie, nawet amatorskiej, są od konkursu wykluczone. Nie 


będą również przypuszczone do premiowania prace autorów już nieży 


$ jących chociażby dotąd ogłoszonemi nie były. 


W przeciągu trzech miesięcy po upływie terminu konkursowego 
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przyznanie nagród przez osobną ko- 


S misję konkursową, która zbierze się w Wydziale krajowym pod prze- 


wodnictwem Marszałka krajowego lub jego zastępcy. 

Do tej komisji zaprosił Wydział krajowy następujących panów: 

1) JW. hr. Dra Stanisława Badeniego, posła na Sejm krajowy, 
| 2) JW. hr. Władysława Koziebrodzkiego, posła na Sejin krajowy, 
| 3) W. Stanisława Koźmiana, b. dyrektora teatru krakowskiego, 
redaktora „Czasu”. 

4) W. Adama Krechowieckiego, redaktora „Gazety Lwowskiej*, 
. 5) W. Władysława Łozińskiego, literata, członka Akademji Umie- 
jętności, 

6) W. Dra Antoniego Małeckiego. b. profesora literatury w Uni- 
wersytecie Lwowskim, członka Akademji Umiejętności, 

7) W. Dra Romana Pilata, profesora literatury polskiej w Uni 
wersytecie Lwowskim, 

8) W. Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału krajowego prze- 
wodniczącego w komitecie dla nadzoru artystycznego sceny Lwowskiej 

9) JW. hr. Stanisława Tarnowskiego prezesa Akademji Umie- 
jętności i profesora literatury polskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim 

Komisja konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna 
uagrody dwom utworom uznanym za najlepsze z pomiędzy nadesłanych 
pa konkurs 

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem pism publicznych 
i wypłata nagród nastąpi w ciągu miesiąca Grudnia 1891. 

Własność utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich autorom. 

Manuskrypta na konkurs nadesłane zwrócone zostaną właścicie- 
lom na ich koszt wraz z kopertami zamkniętemi, jeżeli Wydziałowi 


krajowemu wskażą w inny sposób swoje adresy. 
Rady Wydzisłn krajow ego 


Królestwa Galicji 1 Lodomerji wraz 2 Wieltiem Kgęstwem Kratowskiem. 
4—4 


We Lwowie dnia 2. stycznia 1891. Grott. 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


= sią żecziczi 


i oprocentowuje takowe 
1577 904 ? po 


4, rocznie. 
p.0,0,9,0,0 0 0,950 © © © 4) © $ © © © © © 4 © © 4 


zamieszkał w Penmoralu, ciągle wzbogacał ów 
księgozbiór i przyozdabiała się mieszkająca go |tylko jestem w istocie. 


Jasny płomień ogeia rezpalonego na miee 
| nie rzeżbionym kominka. rzocał odblask na po- | 
stać gospodarza. Siedział w krześle pochylóny Jaljanie, — dodsła czula, wsparta na jego ra- 
nad ogciem ; zapewne przed chwilą musiał weń | mienia, odgarnizjąc = pievzczotą bujne włosy, 
wrzucić część odebranych listów, gdyż dawała sie | które ma szerokie czoło przysłaninły. 
cmé w pokoju woń laka i spalonego papiera. 
Wzrok miał utkwiany w jakiś przedmiot, który 
trzymał w ręka, a uwaga jego tak wyłącznie była 
przy Dim, A on 
jeszcze nia spostrzegł, że weszła do pokoja. 
Powodem owsj głębokiej zadumy, która mwy- 
óli jago przeniosła w przeszłość daleką, było dłu- 
Ogród wyglądał uroczo przy Świstle księ-, gie parmo ciomnych włozów, miękki:b, jak je- 
/życa, który wypłynąwszy wyxoko na niebo, jaane-, dwab, którym płomień nadawał złotawe odblaski, 


Co za piześliczne włosy! — rzekła zcieha 


Papier Braci Fijatkowskich z Białej. 


wrażaniu. 


— Kschanko moja, nie mass 


aig nademrą. S'raazliwa wypadki zdarzają 


Indzkiego byta.. 


wszystko. 


ROZDZIAŁ II. 
Cichy 


nowego zasobu, a zdania były najrozmaitsze. 


| zdawaa nzanowarej i przez to samo już choć o 
W domu wszystko jaż było ucichło, i Śwła- | nas dosyć i bez tego pamięć tych, których wiele mniej bogaty, większe miał znaczenie od Ja- 


magi być wykrytą. 


APTEKA 
„ZUM GOLDENEN 
REICHSAPFEL* 


Pigułki krew przeczyszczaiące 


Gorycz, z jaką to mówił, przykro zdziwiła 


Darę. 

— Rozdrażniony dziś jesteś mój drogi, zape- 
tekę, napełnioną doborowemi książkami, znajdo- | wre skutkiem zmęczenia, — rzekła mu łagodnie. 
— O, prawda! rozum u niego niepospolity,! wał sią w drogim końca domau, od atrony dzin | — Zbyt długo czawałeś, albo może odebrałeś 


— Nic w nich nie było wyjątkow:go; znażony 


— AM przytem ów okropny wypadek na kolel... 
Bothwell nje może też przyjść da siebie po tem 
Żal mi ciebie doprawdy, mój biedny 


owoda lilówać 


w każdej chwili na zzerckiej przestrzeni Świata 
Słysząc © nich, czujemy, jak wątłe ną warunki 
Trafiło mi stę dzisiaj zajrzeć 
w oczy nagłej i przerażającej śmierci, — oto 


żywot mieszkańców Bodmina przer- 
wala gorączkowe podnieconie w dnia przeznaczo- 
nym na śledztwo w tajemniczej sprawie kolojo- 
wej. Przed domami tworzyły się gromadki ludzi, 
żywo O niej rozprawiających. Dotychczasowa przy- 

— A? tej, którą straciłeś. Jakża mi żal, żam | puszczania nie miały jeszcza Żadnej podstawy; 
ciebie w samotności tak dłaga zestawiła za zmo- | wige taż wyobraźnia każdego dodawała im coraz 


J. PSERKOFERA 


zwane dawniej „Uniwerssleemi n'gułkami” 
powszechnie jako bardzo skuteczny Śradek lekko zwał 


ljana Wyllardóa w oczach tych poczciwych zaco- 
fańców, nie nanających jeszcze, że pieniądz wl- 
nien mieć nad wszystkiem przewagę. Zamożny 
przemysłowiec wydawał się im przybyszem, ponio- 
waż nabył Penmoral dopiero, Żeniąc się z Teodo- 
rą Dalmaine, dla dogodzenia jej chęci zamieszka- 
nią w tych stronach. Wiedziano też, że większą 
część swego majątku własnej pracy zawdzięczał, 
więc ga miano po trosze sa dorobkowicza, i cho- 
ciaż bardzo był szanowany, a nawet labiany, nie- 
mniej jednak, z pomiędzy sąsiadów właścicieli 
dwarów, wielu nie stawiało z sobą na równi tego 
gontlemana świeżej duty, i dosyć krzywo patrza- 
no na przewagę, jaką mo zamożność jego dawała 
w sprawach miojscowych. 

Heathcote był rajumiejętniejssym sędzią. 
śledczym, jakiego pamiętano w Bsdminie od Ist- 
najdawniejszych. Złolności prawnicze posiadał 
znzkemite, a do tego umysł wszechstronnie by- 
stry, wykształcony licznemi podróżami i storan- 
kami zawiązywanemi wśród rozmaltych krajów i 
į { ludzi; a ponieważ nieraz już miawał sposobność 
wykazania niepospolitej przenikliwości, odkąd arzo- 
dował w tej okolicy, wigs też i dzisiaj zapełną 
pokładano w nim ufność, 

Gdy zasładł, jako przewodniczący, przy dłu- 
gim stale sydowym, wyglądał tak spokojny, jak 
człowisk, dla którego podobne zajęcia s9 rzeczą 
powszednłą. Jednak, przyjrzawszy mao się uwa- 
ż-ioi, dostrzedz było możca pewne zaniepokoje- 
nia w wyrasie szarych głębeko osadzonych ocan 
orax w nerwowym racha ogorzałej ręki, którą po 
ciemnej brodzie przeciągał. 


się 


Na 


— Trafiłem wypadkowa na tę pamiątkę, sza- | jedao tylko zgadzał się głos ogółu, 3a osoba miej- 
kejąc pewnego kwita pomiędzy staremi pawie- | scowego keronera stanowi rękojmie, iż prawda 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


l. Singerstrasse [5 
w Wiedniu 


znane są 


niający. 


Cena: I pudełko o 10 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł: 5 ct., za 


zaliczką złr. 110 bez opłaty porta. 


Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny z opłatą przesyłki: Rulonik złr. 1-25, 2 rulony 
złr. 2:30, 3 rulony zł. 3'35, 4 rulony zł. 440, 5 rul. 520, 10 rulonów zł. 9:20. (Mniej jak jeden 


rulon nie wysyłamy.) 


Uprasza się wyrażnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek”, 
i uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało sie nazwisko J. Pser- 
hofer. i to w cvzerwenym kolorze. 


J Pxerhofera 1 ty- 


Balsam przeciw ndmrożeniu e 10 (ROR Cd) 


Sok Z babki flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść goŚĆCOWA tygielek złe. 120. 
Proszek przeciwko poceniu się nóg (67% Pudełka 50 ct 


Balsam przeciwko WOIOM fiakon 40 ct franco 65 ct. 
Esencja życia (Kropla pragskie) ; riaszra 22 ct 


| Cudowny balsam angielski fraszka 50 ct. 
Proszek fiakierski przeciw kaszloma 1 pudełko 85 ct. 


franca 60 et. 
Pomada chinowo-pomadowa ;7,  Pserhofera naj. 


lepszy środek na włosy 

1 doza złr. 2. 
Uniwersalny plaster profesora Ntendel tygielek 50 ct 
Uniwersalna só! przeczyszczająca "wy rio 


przeciw złemu trawieniu, pakiet złr. 1. 


Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
niej beda sprowadzone. Rozayłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką. 


Za poprzedniem nadesłaniem naileżytości (najlepiej przekazem poczto- 


1648 EA" 
Zęby Í 
! Szczęki 


sztucz- 
lç 
Atelier dentystyczne techniczna 
B. BERGERA 
nlie» Karsla Ludwixa 1. 6. 


w domu WP, Stromengera. 
Wszelkie Reperacje. 


"m. A 


sięey do 1 roku. 


c= porto jest znaexnie tańsze, niż przy posyłkach za zaliczką. 


Zarząd dób GE AA obok.| 
Buczacza ma na sprzedaż 


4 buhajki 


rasy „Bernere' 3/, krwi i jednego 
rasy „Szwyc*. 
Wszystkie w wieku od 11 mie- 


1808 £--18 = 


"AWR 
; Pokojowe BR 
¿= parnie, tusze, $ 


Dom w Żółkwi 


na przedmieściu lwowskim Nr 18 


składający się z 5 pokoi, dwóch NIESTE TWARZE | i 
Na karnawał! 


Bliższa wiadomosó tamże ulf Najmodniejsze wachlarze, reka- 

1646 2 3)] wiczki, perfumerje, pudry, naj- 

nowsze tury de kotyłjona, ordery 
w wielkim wyborze 


poleca magazyn e 'bawek 


Henryka Müllera 


Lwów, ul. Halicka 1. 6. 


kuchni, 2 piwnic, podwórza i ogro- 
du jest zaraz z wolnej ręki tanio 
do sprzedenia. 


p. Emilii Wollen. 
Apartament 


ns I piętrze, składający się z Sciu 
pokoi z przynależnościami, z osob 


INSERATY : 


(Anonse) 
do wszystkich dzienników 


w kraju i zagranicą 
przyjmuje i expedjuje 


po cenach redakcyjnych. 
= eniran Bióro Agłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


1641 3—5 R. ER 


je 


A. 


Lar AE «2 Dar: 

a ZPO. zje 

Królikowski Lwów, ulica . 
aka 17. 1575 DER 


EAS MOCHI: 


DOBREGO TONU 


dla dorastających panienek 


Niezbędny poradnik dla każdej 
w świat wstępującej panienki. 


ena 60 ct. 
1867 11 ? 


Kucnjącym w większej ilości 
opuszcza aig stosowny rabat. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów -- al. Kopernika 1. 7. 


(ane w 
Tatki cygaretowe za jakości” 


SEP" 1000 sztuk i Zg. 


ną klatsą schod wą do ogrzewa 1651 1-3 poleca fabryka | 1500 
nia, wodociągami, łazienką, umy- F=====—====o==m=mm = F, Niżałowskiego 
walnią pringgona z wodociągamij} ` A Lwów — Hotel Żorża. 

i terasą do pięknego ogródka, na |j Już wyszła z druku broszurka || Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 
leżącego -Wy tamnica RE? "UN pod tytułem =— Kema ZMS: 


tamentu, przy ulicy Brajerowskiej |? 
od lgo kwietnia 1891. 5,4, po- į 
koje z przynależytościami. Sklep. $ 
Stajnię Wozownię. Skład na towary |3 
wynajinuje Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w godzi- 
nach 9—12 i 3—5. 
1593 15-7 | 


Kalosze rosyjskie i Parasole 


po cenach najtańszych 
1661 poleca 
magazyn zabawek 


towarów galanteryjnych i 
perfnmerji 


Henryka Miillera 


Lwów, ul. Halicka 1. 6. 


50 praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw 


z makaronu 
wydana przez 

j fabrykę makaronu włoskiego 

i suchych wyrobów z ciasta 


M Grzybińskiej i p. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach po % ct. z przysyłką poczto- 
wa 30 cat. 

Przy zamówienie:h aa makaron, do- 
łącza fabryka «gzen.plarz bezpłatnie. 


NPA. rys — POBORZE tylko człenkowie Towarzystwa 


Drobne ogloszenia 
po 2 centy od wyrazu. ar 


f 

i Une Parisienne, ayant bonnes 
recommandations, désire trouver 

| leçons françaises  S'alresser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 

| Midi à 2 heures. 


EZ 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wsżelkie roboty Po 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 58-7 

Dwie posad ekonomów, jedna 
leśniczego do obsadzenia. Podania 
wnosić mogą do Towarzystwa 
Oficjal stów, plac Chorążczyzny 


Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządzca: Walonty Hodak 


~ 


